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Dzisiaj — pochmurnie, tempe­

ratura w granicach do 32 stopni F 
(zero C), wiatry z kierunków po­
łudniowych z szybkością od 10 
do 20 mil na godzinę (16 do 32 km 
na godzinę).

Jutro — również pochmurnie, 
szanse śniegu, temp, do 32 sto­
pni F (zeroC).

Wschód słońca o godzinie 7:15 
rano, zachód o godz 4:24 po poł.
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KALENDARZYK
Dziś poniedziałek, 22 gru­

dnia — Zenona, Leona i Ho­
noraty.

Jutro wtorek, 23 gru­
dnia — Wiktora i Sławo­
mira.

Pojutrze środa, 24 gru­
dnia — Adama i Ewy.
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U.S. NIE ULEGNĄ SZANTAŻOM IRANU
Kartki Wydane, Ale Mięsa Brak

Zarządzenia 
i Restrykcje 

wNRD
Berlin Wschodni. (NYT) — Komu­

niści wschodnioniemieccy wprowa­
dzili w pierwszych dniach grudnia 
restrykcje i zarządzenia, mające zwią­
zek z wydarzeniami w Polsce i do­
tyczące wojskowych oraz grup zawo­
dowych, związanych z obroną cywil­
ną, jak np. lekarze i pielęgniarki.

Według informatorów z Berlina 
Wschodniego, skasowano wszystkie 
urlopy w siłach zbrojnych i żołnie­
rzom na przepustkach nie pozwolono 
wydalać się poza ich miasta garni­
zonowe.

Lekarze i pielęgniarki muszą być 
w każdej chwili do dyspozycji, a to 
znaczy, że muszą meldować każdą, 
nawet czasową, zmianę miejsca po­
bytu.

Po kilku dniach restrykcje te zła­
godzono, ale uchodzi za pewnik, że 
przed Świętami Bożego Narodzenia 
ponownie zostaną one potraktowane 
rygorystycznie. Komuniści, dla unik­
nięcia paniki, zezwolą żonatym żoł­
nierzom na odwiedzenie rodziny w 
okresie świątecznym, natomiast żoł­
nierze nieżonaci spędzą święta w ko­
szarach.

Jeden z żołnierzy, stacjonowany w 
pobliżu granicy z Polską, napisał do 
swoich rodziców, aby nie liczyli na je­
go przyjazd na święta. “Mam jednak 
nadzieję, że nie będę zmuszony ma­
szerować w przeciwnym kierunku — 
na Danzig” — napisał ów żołnierz.

“Czy można sobie wyobrazić nasz 
szok? Danzig to przecież niemiecka 
nazwa Gdańska” — powiedzieli rodzi­
ce piszącego.

Duarte Podjął 
Walkę 

z Lewicowcami
San Salwador, Salwador (UPI) — 

Na terenie całego Salwadoru coraz 
częściej wybuchają walki, między 
wojskami rządowymi a oddziałami 
lewicowców. Ostatnio doszło do star­
cia, w którym zginęło ponad 100 ludzi, 
w tym wielu niewinnych mieszkań­
ców wsi, nie mających żadnego związ­
ku z działalnością polityczną.

Pod koniec ub. tygodnia wojska 
rządowe, przeprowadziły czystkę w 
miejscowości Berlin, położonej w od­
ległości 65 mil na wschód od stolicy. 
Władze wysłały tam swoje oddziały 
aby zniszczyć siedziby wrogich lewi­
cowców.

Prez. Jose Napoleon Duarte, który 
objął to stanowisko w ub. niedzielę, 
zapowiedział wprowadzenie ładu i 
porządku, rozumiejąc przez to prze­
prowadzenie generalnej rozprawy 
z ludźmi o przeciwnych poglądach 
politycznych. Przedstawiciele Czer­
wonego Krzyża poinformowali o 
olbrzymich zniszczeniach podczas 
walki w Berlinie. 10,000 miejscowej 
ludności straciło dach nad głową. 
Kobiety, dzieci i starcy przenieśli się 
do pomieszczeń tej organizacji lub 
do swoich krewnych w pobliskich 
miejscowościach.

W stolicy Salwadoru, gdzie trwały 
przygotowania do pogrzebu amery­
kańskiego najemnika, służącego w 
tamtejszej policji, 46-letniego Thoma­
sa Brackena — nieznany osobnik za­
bił strażnika domu pogrzebowego, w 
którym spoczywały zwłoki Ameryka­
nina. Bracken zaciągnął się do pracy 
jako instruktor prowadzący treningi 
w zakresie nieznanych tam metod 
aresztowań i technik śledczych.

Lewicowcy porwali dyrektora Kra­
jowego Instytutu Kawy, Rene Machon 
oraz dyrektora Krajowego Instytutu 
Cukru, Guillermo Vidales. Instytucje 
te należą do rządu. Ich pracownicy 
uznawani są przez lewicowców za 
“wrogów narodu.”

Demonstracje 
i Protesty 
Na Prowincji
Także w Sprawie 
Cenzurowania Filmu 
“Robotnicy 80”
Warszawa (UPIJ—Obietnice zosta­

ły złożone, kartki zostały wydane, ale 
świąteczne przydziały mięsa nie do­
tarły do sklepów na prowincji, wo­
bec czego nie dotarły i do spożyw­
ców.

W związku z tym w Piotrkowie 
zorganizowano symboliczny protest. 
Około 150 protestujących okupuje sie­
dzibę województwa w imieniu 70,000 
Pracowników.ze 135 zakładów pracy.

Protest rozpoczął się we czwartek, 
kiedy to protestujący zażądali takich 
samych świątecznych przydziałów 
mięsa, jakie rozdzielono w Warsza­
wie. Władze lokalne uznały słuszność 
tego żądania, ale protestujący zdecy­
dowali pozostać w okupowanym gma­
chu, gdy stwierdzono, że wydane kart­
ki nie mają pokrycia w dostawach 
mięsa.

Wczoraj przedstawiciele Warsza­
wy zapewnili protestujących, że zapa­
sy nadejdą, ale spotkali się z taką 
samą odpowiedzią: poczekamy — zo­
baczymy.

W zakładach pracy, reprezentowa­
nych przez protestujących, trwa stan 
pogotowia strajkowego. Z budynków 
powiewają biało-czerwone flagi, a ro­
botnicy noszą na ramionach biało- 
czerwone opaski, co jest symbolem 
solidarności i poparcia dla protestu­
jących.

Takie same opaski nałożyli w War­
szawie pracownicy Radia i Telewizji, 
aby zaprotestować przeciwko ocenzu­
rowaniu filmu “Robotnicy 80”, będą­
cego filmowym dokumentem letnich 
strajków na Wybrzeżu.

Ten półtoragodzinny film miał być 
wyświetlany w sześciu kinach war­
szawskich, gdy nieoczekiwanie, po po­
kazie prasowym w dniu 8 grudnia, 
władze uznały że z uwagi na nastroje 
w kraju, należy wstrzymać publiczne 
jego pokazy.

Rzecznik wrocławskiego oddziału 
“Solidarności” powiedział wczoraj, że 
drukarze Wrocławia zorganizują strajk 
i wstrzymają wydawanie prasy, jeże­
li film “Robotnicy 80” nie pojawi się 
na ekranach.

W ocenie oficjalnych przedstawicie­
li Washingtona — obecność zmaso­
wanych wojsk sowieckich na grani­
cach Polski nadal budzi żywą troskę. 
Dali temu wyraz wczoraj w dwóch 
osobnych programach telewizyjnych 
sekretarz stanu Edmund Muskie i se­
kretarz obrony Harold Brown.

Gwiazda “Nadziei” 
Świeci Się Na Choince 
Przed Białym Domem

Washington. (UPI) — Już drugi raz 
z rzędu na choince przed Białym 
Domem świeci się tylko gwiazda 
“nadziei” umieszczona na czubku 
drzewa.

Podobnie jak w roku poprzednim 
pozostałe lampki zostaną zapalone do­
piero po powrocie amerykańskich za­
kładników do kraju.

Żółte wstążki przywiązane w ub. 
roku do gałązek drzewa, aby przy­
pominać przechodniom o losie zakład­
ników zostały wymienione na nowe.

W uroczystościach zapalenia gwia­
zdy “nadziei” brały udział rodziny i 
przyjaciele zakładników.

Rozbrojone Bomby
Londyn (UPI) — Dzięki poufnej in­

formacji, specjaliści policyjni roz­
broili dwie małe bomby podłożone 
przed francuskiem przedstawiciel­
stwem Turystyki i Kolei w pobliżu 
Picadilly Circus.

** * • '

GDANSK. — Setki tysięcy ludzi uczestniczyło w ceremonii 
odsłonięcia pomnika ku czci robotników zamordowanych 10 
lat temu przez pachołków spod znaku bezpieki. Ceremonia ta 
odbyła się 16 grudnia br. (UPI)

Wojsko Polskie Pod Baczną 
Obserwacją Oficerów Sowieckich
Washington (UPI) — Zachodnie 

agencje wywiadowcze poinformo­
wały o rozmieszczeniu wysokich ran­
gą oficerów armii czerwonej w pol­
skich jednostkach wojskowych na 
terenie całego kraju. Przedstawiciele 
wywiadu amerykańskiego przy­
pomnieli, że podobny wzorzec stoso­
wano latem 1968 roku w Czechosło­
wacji i jesienią ub. roku w Afgani­
stanie.

Niektórzy z nich, szczególnie gene­
rałowie, noszą swe własne mundury, 
oficerowie niższej rangi chodzą w 
polskich mundurach, aby obecność 
ich była mniej zauważalna.

Zadaniem ich jest obserwacja na­
strojów w polskiej armii, jej sympa­
tii i poglądów, niesienie “doradcze­
go” głosu na wypadek, gdyby Polacy 
zjednoczyli się w walce przeciwko 
najeźdźcy, w razie inwazji Sowietów.

Obecność sowieckich oficerów nie 

niepowodzenia należy spodziewać 
się,rozlewu krwi. Wówczas właśnie 
zdecydowano się na zwołanie nad­
zwyczajnego posiedzenia państw 
członkowskich Paktu Warszawskiego 
w Moskwie w dniu 5 grudnia.

Za przeprowadzeniem planu opo­
wiadali się sowieccy zwolennicy po­
lityki twardej ręki, zaniepokojeni 
utratą kontroli nad wypadkami w 
Polsce. Zyskali oni poparcie Niem­
ców i Czechów, obawiających się o 
wpływ niezależnych ruchów w Polsce, 
na społeczeństwo w ich krajach. Po­
za polskimi przywódcami przeciw 
planowi opowiedziała się Bułgaria, 
Rumunia i Węgry. Polacy zdołali 
przekonać zebranych o konieczności 
dania im więcej czasu na “naprawę 
błędów przeszłości, opanowanie dą­
żeń do utworzenia niezależnych 
związków zawodowych oraz złago­
dzenia stosunków z kościołem kato­

jest uważana przez ekspertów spraw 
wschodnio europejskich za znak pod­
jęcia decyzji o przeprowadzeniu in­
wazji. Wielu z nich myśli raczej, że 
ZSRR, który początkowo planował 
przeprowadzenie w Polsce zakrojo­
nych na wielką skalę “ćwiczeń woj­
skowych,” zrezygnował z tego planu 
postanawiając nadal zachować stan 
pełnej gotowości bojowej.

Sowieccy oficerowie przekazują 
swoim przełożonym szczegółowe re­
lacje z wypadków politycznych w 
Warszawie. W oparciu o zebrane róż­
nymi sposobami wiadomości wywiad 
zachodni doszedł do wniosku, że pro­
jekty wyglądały następująco. Pod 
koniec listopada zapadła decyzja o 
przeprowadzeniu w Polsce manew­
rów wojsk Układu Warszawskiego. 
Udział w manewrach miało wziąć 15 
dywizji polskich, 20 Armii Czerwonej, 
po kilka dywizji czeskich i innych 
państw członkowskich.

Głównym celem “ćwiczeń” było 
zneutralizowanie sił polskich, tak aby 
w momencie kiedy Polacy zorientują 
się, że faktycznie chodziło o inwazję, 
będzie zbyt późno na zorganizowanie 
oporu na dużą skalę. Sądzono, że do­
prowadzenie akcji do pomyślnego 
końca pozwoli na zduszenie oporu w 
zarodku i zaoszczędzi wiele ludzkich 
istnień.

Stanisław Kania ostrzegł swych 
“przyjaciół” z Kremla, że w razie 

lickim.”
Jednocześnie postanowiono utrzy­

mać stan gotowości bojowej wojsk 
stacjonujących wokół granic polskich 
na wypadek masowych strajków, 
buntów lub starć z władzami, co we­
dług marksistowskiej moralności, 
stanowiłoby wystarczające uspra 
wiedli wienie do interwencji. Sowieccy 
oficerowie zostali wysłani do Polski, 
głównie do baz sił powietrznych.

'W ostatnich dniach Sowiety stosują 
taktykę “odwracania kota ogonem,” 
przekonując dyplomatów i reporte­
rów, jakoby wyżej wymienione pro­
jekty były czczym wymysłem Stanów 
Zjednoczonych.

Zamieszczona w ub. tygodniu w 
“Żołnierzu Wolności,” krytyka pod 
adresem amerykańskich związków 
zawodowych i NATO rzekomo, inter­
weniujących w sprawy polskie, w 
momencie kiedy “kraj sam jest w 
stanie zaprowadzić porządek,” zo­
stała odebrana przez analityków 
zachodnioeuropejskich, jako zapew­
nienie Moskwy o lojalności polskiej 
armii wobec ZSRR.

Słaby Start
Londyn (UPI) — Nowy tydzień 

notowań giełdowych dolar rozpoczął 
słabym startem przy minimalnym 
zainteresowaniu spekulantów. Złoto 
podrożało o 21 dolarów za uncję w 
Zurychu i o $9.50 w Londynie.

Solidarność 
Ojca Św. z Polską 

W czasie swej cotygodniowej 
środowej audiencji publicznej Oj­
ciec św. zwrócił się do obecnych 
na niej Polaków i po raz drugi 
mówił o swojej trosce z powodu 
sytuacji w Polsce. Powiedział m. 
in.:

“W związku z sytuacją w jakiej 
znalazła się obecnie Polska, pragnę 
wyrazić szczególną solidarność z 
moją ojczyzną.”

Nawiązując do zbliżającego się 
Bożego Narodzenia, tj. czasu, gdy 
się mówi o pokoju dla wszystkich 
ludzi dobrej woli, Papież oświad­
czył:

“My jesteśmy ludźmi dobrej 
woli. Zasługujemy na pokój.”

Papież 
Odwiedzi 
Hiroshimę

Watykan (UPI) — Papież Jan Pa­
weł II, który w czasie pielgrzymki do 
swojej Ojczyzny odwiedził hitlerowski 
obóz zagłady Auschwitz i modlił się 
za ofiary holocaustu, w czasie lutowej 
wizyty w Japonii odwiedzi Hiroshimę 
i Nagasaki, aby modlić się za tych, 
którzy ocaleli w pożodze atomowej. 
“Pragnę wam podać wiadomość, że 
w dniach od 16 do 27 lutego zamierzam 
udać się na Daleki Wschód z paster­
ską wizytą .. . Plan tej podróży prze­
widuje także wizytę w Hiroshimie, 
gdzie po raz pierwszy pokazano stra­
szliwie niszczycielską siłę bomby ato­
mowej .. . Proszę Boga Miłosiernego, 
aby już nigdy nic podobnego się nie 
stało”.— mówił Ojciec św. do wier­
nych, po udzieleniu wczorajszego bło­
gosławieństwa.

Swoją dalekowschodnią wyprawę 
rozpocznie Papież od odwiedzenia 
ośmiu miast filipińskich. Następnie z 
Filipin odleci na wyspę Guam, będącą 
posiadłością Stanów Zjednoczonych, a 
z Guam do Tokio, gdzie rozpocznie 
czterodniową wizytę w Japonii.

Wyprawa daleko-wschodnia będzie 
dziewiątą wyprawą zagraniczną Jana 
Pawła II od chwili wyniesienia go na 
Tron Piotrowy w dniu 16 październi­
ka 1978 roku.

“Prawda” 
Nadal Atakuje 
Brzezińskiego

Moskwa. (NYT) — Partyjna “Pra­
wda” nie ustaje w atakach na pre­
zydenckiego doradcę d/s bezpieczeń­
stwa — Zbigniewa Brzezińskiego, kry­
tykując w szczególności jego “pro­
wokacyjne” oświadczenia, które — 
zdaniem pisma — były wodą na 
młyn wrogów Polski.

“Prawda” orzekła, że te “skraj­
nie antypolskie i antysowieckie” 
enuncjacje stanowią człon kampanii 
psychologicznych nacisków, które 
“mają wzmocnić antysocjalistyczne 
i antynacjonalistyczne siły w Polsce 
i doprowadzić do erozji procesów ide­
ologicznego zjednoczenia ’ ’.

Komentator “Prawdy” Juri Lopa­
tin nie cytuje żadnych konkretnych 
oświadczeń, ale stwierdza, że ich 
“ton, styl i charakter” świadczą nie­
omylnie o autorstwie Brzezińskiego.

“Brzeziński wykorzystuje swoje 
ostatnie tygodnie w rządzie dla swo­
jej podżegawczej akcji . . . Sprzyja 
ona wrogom Polski” — pisze Lopa­
tin.

Przy okazji “Prawda” nawiązuje 
do ocen washingtońskich, wskazują­
cych na możliwość zbrojnej interwen­
cji sowieckiej w Polsce, aby zapewnić 
żarliwie, że przywództwo sowieckie 
nie ma takich zamiarów.

Organ prasowy kompartii sowiec­
kiej powtarza urzędowo zatwierdzoną 
formulę, że “notoryczne pogłoski na 
temat “sowieckiego zagrożenia” są 
oparte na wyssanych z palca prze­
słankach”.

Który Żąda 
$24 Biliony 
Okupu
Za Uwolnienie 
Amerykańskich 
Zakładników
Washington (UPI) — Tekst odpo­

wiedzi rządu irańskiego na temat wa­
runków uwolnienia amerykańskich 
zakładników, był niemałym zaskocze­
nie dla Stanów Zjednoczonych.

Iran zażądał złożenia depozytu wy­
sokości $24 bilionów w gotówce i zlocie 
w Centralnym Banku Algierskim. 
Oznacza to, że za każdego zakładnika 
Stany musiałyby zapłacić $460 mil. 
Pieniądze te stanowiłyby gwarancję 
zwrotu wszystkich kapitałów irań­
skich zainwestowanych lub złożonych 
w bankach amerykańskich oraz zwro­
tu fortuny zmarłego szacha i jego 
rodziny. Dodatkowo Iran domaga się 
wypłacenia odsetek nagromadzonych 
w ciągu okresu czasu od chwili za­
rządzenia wydanego przez prez. Car­
tera o zamrożeniu kapitałów irań­
skich oraz przewiezienia do algier­
skiego banku złota wartości $1 mid., 
zdeponowanego w Banku Rezerw Fe-

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Redukcje 
i Oszczędności 
w Warszawie

Warszawa. (UPI) — W czasie spe­
cjalnej sesji sejmowej, minister fi­
nansów Marian Krzak zapowiedział, 
że w ramach procesów uzdrawiania 
gospodarki polskiej zredukowanych 
zostanie 5,000 osób zatrudnionych w 
biurokracji rządowej i o 25 procent 
zmniejszony zostanie tabor samocho­
dów państwowych, używanych przez 
dygnitarzy.

Krzak ostrzegł, że do końca roku 
zadłużenie Polski wobec Zachodu 
wzrośnie o prawie 2 miliardy dola­
rów czyli dojdzie do 23 miliardów 
dolarów.

“Nie jesteśmy krajem biednym, ale 
nie jesteśmy także krajem bogatym” 
— mówił minister, wskazując na 
wszelkiego rodzaju rozrzutności i lek­
komyślność w gospodarce.

Oprócz redukcji w biurokracji i 
ograniczania luksusów motoryzacyj­
nych, Krzak zapowiedział także 
wstrzymanie budowy 70 budynków 
administracyjnych, co przyniesie jed­
nak skromną tylko oszczędność 30 
milionów dolarów.

Krzak podkreślił demonstracyjnie, 
że ulgę w trudnej sytuacji finanso­
wej przyniosły Polsce kredyty sowiec­
kie, które wynoszą rzekomo 1.1 mi­
liarda dolarów i wschodnio-niemiec- 
kie wynoszące 125 milionów dola­
rów.

W czasie tej samej sesji przema­
wiał także wicepremier Henryk Kisiel, 
który poruszył palący problem bra­
ków żywnościowych.

Kisiel zapowiedział, że m.in. zmniej­
szony zostanie także przydział cukru, 
który w tej chwili wynosi tylko 4.4 
funta miesięcznie na osobę.

Poinfromował on także, że prowa­
dzone są rokowania z niektórymi pań­
stwami zachodnio-europejskimi w 
sprawie kupna na kredyt mięsa, ma­
sła, cukru i szeregu innych artyku­
łów żywnościowych.

Prokurator Żąda 
Kary Śmierci

Pekin (UPI) — Prokurator zażądał 
kary śmierci dla Yao Wenyuana, jed­
nego z członków “gangu czworga”, 
dowodząc, że jest on odpowiedzialny 
za “niewypowiedziane cierpienia i 
straty, jakich doświadczył kraj i spo­
łeczeństwo”.

“Yao był wielkim drągiem w rę­
kach wodowy po Mao Tse-tungu, uży- 
wanym-do morderstw za pomocą środ­
ków masowego przekazu” — powie­
dział prokurator.
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TADEUSZ DOŁĘGA MOSTOWICZ

Z

to

Przy Choince

FRUIT BASKETS^
Oranges, /

(Ciąg dalszy nastąpi)

18-16-11
2-1-18-1-15-9

4538
WAIST

Zieleń pachnie lasem, 
słoneczną gęstwiną, 
jakby promień lata 
do domu przypłynął.

Świecą niby słońca 
elektryczne świeczki 
Wata na gałązkach 
jak białe owieczki

A na czubku gwiazda 
wieczory ozłaca 
Co roku z choinką 
dzieciństwo powraca.

To zielone drzewko, 
ten zapach igliwia 
jak uścisk matczyny 
serce uszczęśliwia.

Skirt Your Tops’
Printed Pattern

Zarząd Obwodu Z.H.P.
Polskie Zwyczaje Na Boże Narodzenie 

' Niedziela, 14 grudnia w Muzeum 
Wiedzy i Przemysłu — była “Dniem 
Polskim,” w ramach programów 
“Boże Narodzenie dookoła świata.”

Grupa polska występowała trzy­
krotnie — dwa pierwsze widowiska 
dało Harcerstwo, a trzecie wspólnie 
grupy polonijnych organizacji.

Jak zawsze widowiska nasze cieszy­
ły się powodzeniem, czego dowodem 
była wypełniona widownia. Nas inte­
resują widowiska dawane przez Har­
cerstwo. Brało w nim udział ponad 
80 osób — zuchów, harcerek, harce­
rzy, instruktorów i członków K.P.H.

Były one barwne, żywe i starannie 
przygotowane. Narratorem był phm. 
Tadeusz Mirecki.

Scena wigilijna — przedstawiająca 
polskie zwyczaje związane z tym 
dniem — wypadła tym razem bardzo 
biernie, co znalazło swój wyraz na 
widowni, która w skupieniu obserwo­
wała tradycyjne nasze zwyczaje. 
Odnosiło się wrażenie, że cała widow­
nia rozumiała treść wypowiadaną w 
języku polskim, przez ojca rodziny 
czy matkę. Pomogły na pewno, krót­
kie wprowadzenia narratora, ale 
przede wszystkim “gra aktorów,” 
którzy odtwarzali ten fragment wido­
wiska.

Kontakt ten. widowni ze sceną — 
towarzyszył do końca widowiska.

Następne fragmenty wniosły dużo 
pogody, życia i dalszych tradycyj­
nych momentów okresu Bożego Naro­
dzenia. Należy wyróżnić “Herodów” 
— w drugim dniu świąt — których 
gra była pełna zrozumienia swych 
ról i oddana z dużym talentem, przy 
dobrym opanowaniu tekstów pol­
skich. Znów widownia rozumiała grę 
na scenie. Szczególnie widownia na­
grodziła talenty aktorskie — herodów 
Jankowiaka i W. Antczaka.

Scena pastorałkowa rozpoczęta tań­
cem “zbójnickim” zuchów z Gromady 
z Mount Prospect, wprowadziła nas w 
nastrój cudów nocy wigilijnej i skła­
dania hołdu Nawonarodzonemu Dzie­
ciątku. Przenosimy się myślą do pol­
skich gór, wsłuchujemy się w melo­
die polskich pastorałek i kolęd. Przez 
scenę przewijają się anioły i pasterze, 
którzy ze śpiewem poprzez salą wę­
drują do Betlejem. Za chwilę widzi­
my już żłóbek z Dzieciątkiem, Matką 
Boską, aniołami — do którego przy­
bywają pasterze, górale, harcerze i 
Trzej Królowie. Znów popłynęły me­
lodie polskich kolęd: “Lulajże Jezu- 
niu,” “W Dzień Bożego Narodzenia,” 
“Przybieżeli do Betlejem,” “Trzej 
Królowie jadą.”

Każda grupa w swój sposób składa­
ła hołd i dary. Zespół “Lechitów” 
rozeweselał Dzieciątko żywym Kra­
kowiakiem. Tę część widowiska przy­
gotował zespół “Wichrów,” pod kie­
rownictwem p. B. Ciepieli i mgr H. 
Wawrzyczka — kierownika muzycz­
nego zespołu. W końcowej fazie przy­
gotowań “Wichrom” pomogła p. Z. 
Biernadska, za co zespół wraz z kie­
rownictwem serdecznie dziękuje.

W pierwszej części widowiska z 
tańcem wystąpiła grupa taneczna 
Szkoły im. T. Kościuszki, której in­
struktorem jest K. Siemaszko.

Wszystkim, którzy brali udział i 
przyczynili się do powodzenia udane­
go widowiska, serdecznie dziękuje­
my.

Major Credit x 
Cards Accepted

—To był twój pomysł z tym 
podarkiem!

Hej! Wstawajcie pastuszkowie, 
wstawajcie, a żywo!
Maciej zaraz wam opowie, 
co się dziś zdarzyło:

w Starej szopie, w Betlejemie — 
Sam to oglądałem— 
na sianeczku Słowo drzemie, 
co stało się Ciałem.

Mały Jezus rączki wznosi 
nad caluśkim światem, 
a nad żłóbkiem cicho płynie 
chór duchów skrzydlatych.

Matka Boża uśmiech słodki 
do nieba podnosi,
w świętych dłoniach troski świata 
przed żłóbek zanosi.

A trosk tyle ma Panienka, 
że Jej małe ręce, 
wciąż zmęczone, omdlewają 
na białej sukience.

Oj, widziałem ci ja troskę
już najboleśniejszą— 
gdy na rączkach podnosiła 
Polskę najmilejszą.

Oj, widziałem ci ja łezki 
jakie wylewała, 
gdy tę ziemię Jezusowi 
w żłóbku podawała.

Oj, słyszałem ci ja słowa, 
słyszałem westchnienia ...

Aż anioły przerywały 
swe anielskie pienia.

Weźmij Synu—mówi Pani— 
tę ziemię jak swoją, 
tu mi ludzie, tu mi kraje, 
tu wiara ostoją.

Tu mi biją wszystkie serca, 
tu mi pieśni płyną.
Nie daj Jezu, by kraj matki 
w tej burzy zaginął.

I Panienka łezki leje, 
aż mała Dziecina 
rozrzewniona—dźwiga Polskę 
na Swoich rączynach.

I do Matki Główkę zwraca­
nie płacz—rzecze—Mamo, 
Twoją Polskę ja zachowam 
w moim Sercu samym.

Tutaj skinął na Józefa, 
przywołuje Mamę: 
w Twoją Polskę pojedziemy 
i tam zamieszkamy.

Tam nam pewnie zaśpiewają 
i starzy i dzieci:
Hej kolęda—a wesoło, 
jak nigdzie na świecie.

Potem w drogę wyruszyła 
ta Rodzina Święta ...
Z kolędami Ją czekają 
polskie pacholęta ...

MARIA ZAMORA

Znaleziono ’♦<
Po pierwszym przedstawieniu w^< 

Muzeum Przemysłu i Wiedzy, ktoś 
na widowni zostawił torebkę, która 
została oddana w biurze informacyj­
nym Muzeum.
“Herody”

Na terenie Chicago mamy 3 har­
cerskie zespoły: “Lechici” — tanecz­
ny, “Wichry” — chóralno-sceniczny i 
“Herody” 3-ciej D.H., który już od 
20 chyba lat przechowuje zwyczaj prowadzę państwo do pokoju żony. Będzie pani mogła nawet się poło- 
kolędowania. Herody stały się już 
tradycją kilku “pokoleń harcerskich” 
tejże drużyny. Rozpoczął pierwszy 
drużynowy hm. Z. Kobus. Dziś są już 
2 “równoległe” zespoły: starszych i 
młodszych. Wystąpiły one ostatnio w 
Dniu Polskim w Muzeum, podbijając 
serca widowni swoją werwą, opano­
waniem ról i... nawet grą.

Jeśli któraś z polskich organizacji 
szuka urozmaicenia na swoim “Opłat­
ku” — “Herody” chętnie złożą wizy­
tę. Telefonować R. Barczyński, 677- 
5159 lub 276-8341.
Sylwelster K.P.H.

Ostatnia okazja zgłoszenia się na 
tradycyjny Sylwester K.P.H., który 
odbędzie się w wiktoriańskiej sali 
“Orła Białego,” 6845 N. Milwaukee. 
Po rezerwacje należy telefonować 
282-2359 lub 775-1142.
Opłatek Obwodu Z.H.P. Chicago

W niedzielę, 4 stycznia 81 r., w sali 
parafii Matki Boskiej Anielskiej, 
przy 1825 N. Wood, odbędzie się trady­
cyjny Opłatek Obwodu z udziałem 
rodziców i całej młodzieży harcer­
skiej. Wierzymy w liczny udział. Za­
proszenia wkrótce zostaną wysłane. 
Św. Mikołaj u Zuchów

Wczesnym popołudniem, w sobotę, 
7 grudnia, budynek 90-ej Placówki 
SWAP’u zaludnił się zuchami z 
wszystkich chicagoskich gromad zu­
chowych chłopców oraz licznie przy­
byłymi rodzicami. Przed przybyciem 
św. Mikołaja wodzowie zorganizowali 
gry i majsterkowanie. Każdy zuch 
zrobił ozdobę choinkową, którą zawie­
si na swoją choinkę. Sw. Mikiłaja zu­
chy powitały kolędą. Wręczając dary 
św. Mikołaj “egzaminował” niektó­
rych zuchów z modlitwy, prawa zu­
chowego itp. “Egzamin” różnie wy- 
padł. Było tam gwarno i wesoło. Szko­
da jednak, że zuchy dziewczynki z 
Hufca “Świt” nie skorzystały z za- 
prosin — by wspólnie spędzić 
popołudnie ze św. Mikołajem.

W

For Holiday 
Gift Giving

This Hobday 
Season remember 
your family and 
friends with a 
wicker basket full 
of fresh fruit.
Don’t Delay... 
Call Today!
Can 332-3500

Immediate 
Delivery

17-18-24-23-2-23-22-1 4-15-9-1
19-11-16-11

Opracowała B.L.U.

(Ciąg dalszy)
W przejściu spotkali Pawlickiego, który ich zatrzymał:
— Zmęczyli się państwo tańcem?
— Nie — wyjaśnił Kolski. — To panna Łucja niezbyt dobrze

się czuje. Chciałaby trochę odpocząć.
— Odpocząć? Ależ służę koleżance — zawołał Pawlicki. — Za-

Annie Adams, Dept. 10, Polish Daily dzili. Nie, Janku. Nie umiałabym żyć z przeświadczeniem, że popeł- 
Zgoda, 243 W 17th St., New York. NY 
10011.
Print NAME, ADDRESS, ZIP, SIZE 
and STYLE NUMBER.

Why put up with high prices—
save dollars, get better quality!
Send for our NEW FALL-WINTER
PATTERN CATALOG. 94 patterns,
Free Pattern Coupon (worth
$1.75). Catalog, $1.00.
133-Fashion Home Quilting $1.75 
130-Sweaters-Sizes 38-56 . $1.75 
129-Quick/Easy Transfers. $1.75 
127-Afghans ’n’ Doilies.. $1.75

niłam podłość... Ciężko mi, Bóg widzi jak ciężko, ale na to nie ma rady
— Łucjo — zaczął, lecz mu przerwała:
— Nie mówmy o tym. Po co mamy na próżno szarpać swoje ner­

wy.
Ależ wysłuchaj mnie. Jestem najmocniej przekonany, wiem o 

tym, że profesor bynajmniej nie zamierza domagać się od ciebie dotrzy­
mania obietnicy..

— Skąd możesz o tym wiedzieć?— zapytała zdziwiona.
— Sam mi o tym powiedział.

apples, 
grapefruit, 
bananas, 
pears, 
grapes and a 
pineapple can 
be attractively 
arranged in 
baskets 
available from 
$16.95 through 
$79.95. 
Call for prices 
of fruit baskets 
with wine.

A.B.C. FOOD REMEMBRANCES 
729 WEST LAKE STREET 
CHICAGO, ILLINOIS 60606

"Z Dzieckiem Swoim Rozmawiaj Po Polsku 
i Przekaż Mu Polskie Tradycje"

Dzień Bożego Narodzenia
”, . . Bożego Narodzenia, ten dzień 

jest dla nas święty. ...” W tysiąc­
letniej tradycji polskiej, Dzień Przyj­
ścia Bożego Dzieciątka na świat był 
radosnym, pełnym nadziei, wydarze­
niem. Razem z pastuszkami i Mędrca­
mi ze wschodu, klękaliśmy przy 
żłóbku, przed małym Jezusem, nie z 
lękiem, ale z uwielbieniem dla pokory 
i skromności Bożej. Czuliśmy, że je­
steśmy braćmi Tego, który przyjął na 
siebie ciało ludzkie. W dziejach swych 
szliśmy razem z Nowonarodzonym 
nawet wtedy; gdy droga szła pod 
górę, gdy trzeba było składać ofiary.

Niedawno mieliśmy dowód, że 
naród polski wiemy jest tej tradycji 
i w najtrudniejszych chwilach szuka 
pomocy Najwyższego.

Pamiętając o tym, gdy będziemy 
łamać się tradycyjnym opłatkiem w 
rodzinie pomyślmy, że jesteśmy czę­
ścią narodu polskiego, który zwycię­
sko wychodzi z walki z narzucanym 
mu materializmem.

Zarząd Obwodu Z.H.P. tą drogą 
składa rodzinom harcerskim, całej 
naszej młodzieży, życzenia pogod­
nych, ufnych świąt. Myślą połączmy 
się również z narodem polskim, który 
przeżywa trudny okres swych dzie­
jów.

żyć na kanapie.
— Nic mi nie jest — protestowała Łucja.
Nie wypadało jednak opierać się zbyt kategorycznie i Pawlic­

ki wprowadził ich do obszernego pokoju, który był czymś pośrednim 
między sypialnią a gabinetem. Na biurku paliła się stojąca lampa. Ni­
kogo tu nie było.

— Tu pani wypocznie i nabierze sił do dalszej zabawy — powie­
dział Pawlicki. — I wybaczą państwo, że muszę wracać do gości.

— Dziękuję uprzejmie — skinął głową Kolski, a gdy drzwi się 
Pawlickim zamknęły, zwrócił się do Łucji:

— Może by pani rzeczywiście się położyła na chwilę:
Łucja potrząsnęła głową i odwróciła się. Nie mogła nań patrzeć. 

Brutalne słowa Jurkowskiego jakby uderzeniem pięści rozbiły w niej 
wszystkie te tak mozolnie nagromadzone, tak skrzętnie i precyzyjnie 
ustawiane obsłonki, za którymi chciała ukryć, ukryć przed samą sobą 
wzbierające w niej uczucie.

— To nieprawda, nieprawda... — gorączkowo powtarzała w my­
śli, lecz gołosłowne zaprzeczenie nie mogło już podważyć tego, co stało 
się jasne, przeraźliwie jasne.

Jakże dokładnie teraz widziała wszystko. Wszystko! Od początku. 
Więc tak. Była zazdrosna o Dobraniecką, a później nawet o tę małą 
Donkę. Cieszyła się z każdego dnia przedłużającego się pobytu Kol­
skiego w lecznicy i bała się, bała się chwili jego wyjazdu. A powrót pro­
fesora... to podłe, nikczemne... Powrót porofesora przeraził ją.

Ileż wysiłku włożyła na uparte wmawianie w siebie, że nadal ko­
cha Wilczura,, że nadal chce zostać jego żoną. Z jaką zawziętością 
zamyka oczy na jego starość! Jak mu bardzo była wdzięczna za to, 
że nie pozwolił Kolskiemu natychmiast odjechać. Kryła w sobie to, 
kryła przed sobą, lecz widocznie nie umiała ukryć przed innymi. Wszy­
stko w niej zamarło na myśl, że i profesor mógł w niej dostrzec. Ileż 
pogardy czuła dla siebie! Wykazała całą małość swojej duszy, całą 
słabość charakteru. Uległa uczuciu, które powinna była w sobie zwal­
czyć, które mogła wykorzenić zawczasu. Jakże niskie i niegodne było 
to, że pozwoliła mu się rozwinąć, że zasłaniając się różnymi preteks­
tami, tolerowała jego rozrost w swym sercu. W tym sercu, które przy- 
rzekła innemu.

— Przyrzekłam i muszę obietnicy dotyrzymać. Choćby się ziemia 
waliła! Choćbym miała umrzeć

Słowa te z coraz większą wyrazistością utrwalały się w jej mózgu.
— Och, gdyby chodziło o kogoś innego! Na przykład o Jurkow­

skiego, nie o profesora. Wówczas nie wahałaby się wcale. Ale wiedziała 
przecież jak strasznie samotny jest Wilczur. Porzucenie go byłoby 
zbrodnią. Niedotrzymanie danej mu obietnicy byłoby hańbą.

— Muszę z nim zostać i zostanę... zostanę!...
Oto na szalę padło ostatnie słowo, słowo; którego już nic w niej 

nie zmieni. Odwróciła się i spojrzała na Koslkiego. Serce ścisnęło się 
w nagłym skurczu, powiedziała drżącym głosem:

— Musi pan jak najprędzej, zaraz jutro wracać do Warszawy. 
Koniecznie.

— Dlaczego, panno Łucjo? Co się stało? — zapytał przerażony. 
Potrząsnęła głową:

— Nic. Nic. Ale jeżeli żywi pan dla mnie choć odrobinę dobrych 
uczuć, wyjedzie pan zaraz.

— Ależ dlaczego?
Łucja nie mogła dłużej wytrzymać. Łzy napłynęły jej do oczu, 

w piersi odezwało się spazmatyczne łkanie. Zaskoczony Kolski chwycił 
ją w objęcia i mocno przytulił do siebie.

— Kochana — powtarzał — uspokój się, kochana.
Ona jednak nie mogła opanować szlochu. Czuła podtrzymujące 

ją ramiona, nie miała jednak siły, by się z nich wyrwać. Czuła na 
włosach jego pocałunki łagodne, serdeczne i tak pożądane, i tym wy­
raźniej odzywała się w niej świadomość, że musi wyrzec się ich na 
zawsze, do końca życia.

— Kolski usadowił Łucję na fotelu i klęknąwszy przy niej bła­
ga ją najczulszymi słowami, by się uspokoiła. Stopniowo odzyskiwała 
zdolność mówienia. Wycierał jej oczy i policzki swoją chusteczką.

— Nie zostawię cię nigdy, kochana — mówił. — Nie oddam cię 
nikomu.

— Janku... Janku — szepnęła i zarzuciła mu ręce na szyję.
W nagłym porywie przyciągnął ją do siebie:
— Kochasz mnie! Wiem, że kochasz!
— Ciebie, tylko ciebie!
— No widzisz, jakie to szczęście Jakie to wielkie szczęście — 

mówił głosem nabrzmiałym wzruszeniem. — Pobierzemy się i już nie 
rozstaniemy się nigdy. Nic nas nie rozłączy. Najdroższa moja, jedyna!...

Łucja przygryzła wargi, odsunęła go od siebie i potrząsnęła głową:
— Nie, Janku... Nie... Kocham cię, ale wiesz dobrze’ że nie jes­

tem wolna, że nie mogę sobą rozporządzać. Musimy się oboje z tym 
pogodzić. Na to nie ma żadnego sposobu...

Spojrzał na nią z lękiem:
— Jak mam to rozumieć, że nie jesteś wolna? Co przez to chcesz 

powiedzieć?
— Że mam zobowiązania, z których się nie mogę wycofać.
Ujął ją za rękę w przegubie:
— Łucjo, czy to ma znaczyć, że jesteś jego... że łączy cię z nim... 
Zrozumiała pytanie, którego nie mógł wydobyć z siebie i zaprze­

czyła żywo:
— Ach, nie. Broń Boże. Ale są przecież zobowiązania stokroć 

mocniejsze od tego...
—Żadne zobowiązania — wybuchnął — nie mogą być mocniej­

sze od prawdziwego uczucia.
Zaprzeczyła ruchem głowy:
— Zbyt proste ujęcie. Nie. Nie mogę. Nie umiałabym zacząć z 

nim o tym mówić. Te słowa nie przeszłyby mi przez usta. Och, dość 
pomyśleć o tym jakie ten człowiek miał tragiczne życie, ile krzywd 
spadło nań najbardziej niezasłużenie, ile nieszczęść go spotkało, jego, 
człowieka o największej dobroci, o najczulszym sercu, o najwyższej war­
tości duchowej. Nie, Janku. Pokochałam pana zbyt późno, niestety. ■ 
Dziś już nie mogę, się cofnąć. Brzydziłabym się sama sobą, gdybym 
musiała zaliczyć siebie do tych wszystkich ludzi, którzy go pokrzyw.

Staropolskie Przysłowia Na Miesiąc Grudzień

1. Mroźny grudzień, wiele śniegu, 2. Bigos to potrawa
żyzny roczek będzie w biegu. kulig to zabawa.

3. Grudzień ziemię grudzi 
izdebki studzi.

Szyfr Szyfr Szyfr Szyfr
Pamiętając o tym, że każdej literze w alfabecie odpowiada jedna liczba 

od 1 do 24 spróbujcie odczytać podany szyfr, w którym kryje się polskie 
przysłowie związane z Nowym Rokiem.

15-1 15-16-22-23
15-1

Dzień Dobry, Dzieci
Opowieść Macieja

W?*

—Ktoś jeździł na tej 
hulajnodze! ...

r i
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W

Just what all your tops and 
jackets are calling for now. 1. a 
slim skirt with hip softness 2. a 
wrap skirt with rippled side, 
tulip-curved hem.

Printed Pattern 4538: Misses
Waist Sizes 24, 25, 26%, 28, 30,
32, 34. Size 26% slim skirt 1% 
yds. 45-in.; wrap 2% yds.

$1.75 for each pattern. Add 5W 
for each pattern for first-class 
airmail and handling. Send to:
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Śpiew z Pożogi
Do sali Lusaka Mission, będącej

miejscem częstych imprez organizo­
wanych przez Polski Związek Aka­
demików (Jemu zawdzięczamy nie­
dawne spotkanie z J. Wejrochem), 
przybyło w ub. sobotę ponad sto osób 
zainteresowanych wieczorem poetyc­
kim poświęconym twórczości poetów 
— uczestników Powstania Warszaw­
skiego.

Współpracownik “Gwiazdy Polar­
nej,” red. Edward Dusza wygłosił 
słowo wstępne, wyczerpująco i do­
kładnie informując zarówno o dorob­
ku literackim poetów jak i o ich walce 
na ulicach Warszawy.

Do grupy tej należyli: Andrzej Trze­
biński, Krzysztof K. Baczyński, Ta­
deusz Gajcy oraz Zbigniew Chałko, 
jedyny wśród nich, któremu udało 
się uratować z tragedii 1944 r. Już 
po wojnie tragicznie zmarł poeta i 
prozaik Tadeusz Borowski.

Ich żarliwe poświęcenie własnego 
życia dla ojczyzny pozostaje na zaw­
sze wzruszającym przykładem posta­
wy Polaków.

Wszyscy ci młodzi ludzie byli bar­
dzo utalentowani i śmierć ich stała 
się stratą dla kultury i literatury 
Krajowej. W wierszach pisanych w 
wojennych warunkach zawierają całe 
swe przerażenie okrucieństwem chwi­
li dziejowej, która przypadła na ich 
ledwie rozpoczęte dorosłe życie.

Wrażliwi i subtelni dają wyraz swej 
rozpaczy w sposób maksymalnie doj­
rzały. Strofy ich wierszy są doku­
mentem złego czasu, w którym przy­
szło im żyć i umrzeć. Dokumentem 
świadczącym jednocześnie o tym, jak 
bardzo godnie, wzniośle i ofiarnie po­
trafili się znaleźć w tych czasach.

Utwory wymienionych poetów, a 
także poezje autorów anonimowych 
mówili aktorzy: Bogusław Jerke,

K. K. Baczyński

Grażyna Olszewska, Ewa Smolar- 
czyk-Wawrzyczek; Wiesław Wa- 
wrzyczek i Zbigniew Jankowski —■ 
młody, bardzo utalentowany interpre­
tator.

Część poetycką reżyserował stale 
aktywny na polu teatralnym w Chi­
cago Bogusław Jerke.

Serdeczny aplauz okazali zebrani 
obecnemu na sali poecie Zbigniewowi 
Chałko (ps. konspiracyjny Cyganie- 
wicz).

Wyrazem tego, jak bardzo poezja 
trafiła do serc słuchających było 
spontaniczne, bardzo emocjonalnie 
okazane podziękowanie przez ucze­
stnika powstania Wiesława Bielińskie­
go w imieniu swoich współtowarzyszy 
walki wyraził wdzięczność za to, że 
dla młodego pokolenia amerykańskiej 
Polonii tamten okres historii i jego 
odbicie w sztuce upamiętnia się tego 
rodzaju spotkaniami.

W trakcie wieczoru zostali przed­
stawieni publiczności obecni na sali 
uczestnicy Powstania: Bogusław 
Ustaborowicz, ps. Żar, harcmistrz, 
członek oddziałów “Kedwu”; płk. 
Stanisław Róg-Błaszczak, jeden z do­
wódców Powstania.

Fragment imprezy utrwaliła dla 
swoich widzów ekipa telewizji au­
striackiej.

Poniżej zamieszczamy wybrane 
utwory poetyckie.

Zbigniew Chałko
31 sierpnia 1944
Stare Miasto zabite, 
bezcenna paleta, 
i krzyk w górze kamienny, 
który niebo strzaskał.
Stężała w gruz 
pośmiertna maska 
modelki Canaietta.

Z Głową Na Karabinie
Nocą słyszę, jak coraz bliżej 
drżąc i grając krąg się zaciska.
A mnie przecież zdrój rzeźbił chyży, 
wyhuśtała mnie chmur kołyska.

A mnie przecież wody szerokie 
na dźwigarach swych niosły płatki 
bzu dzikiego; bujne obłoki 
były dla mnie jak uśmiech matki.

Krąg powolny dzień czy noc krąży, 
ostrzem świszcząc tnie już przy ustach, 
a mnie przecież tak jak i innym 
ziemia rosła tęga — nie pusta.

i mnie przecież jak dymu laska 
wytryskała gołębia młodość; 
teraz na dnie śmierci wyrastam 
ja — syn dziki mego narodu.

Krąg jak nożem z wolna rozcina, 
przetnie światło, zanim dzień minie, 
a ja prześpię czas wielkiej rzeźby 
z głową ciężką na karabinie.

Obskoczony przez zdarzeń zamęt, 
kręgiem ostrym rozdarty na pół, 
głowę rzucę pod wiatr jak granat, 
piersi zgniecie czas czarną łapą;

bo to była życia nieśmiałość, 
a odwaga — gdy śmiercią niosło. 
Umrzeć przyjdzie, gdy się kochało 
wielkie sprawy głupią miłością.

4 grudzień 1943 r.

Andrzej Trzebiński

Wymarsz Uderzenia
PIOSENKA ŻOŁNIERSKA

A jeśli bzy już będą, to bzów mi przynieś kiść
i tylko mnie nie całuj i nie broń, nie broń iść. 
Bo choć mi wrosłaś w serce, karabin w ramię wrósł 
i ciebie z karabinem do końca będę niósł.

To wymarsz Uderzenia i mój (i mój, i mój) 
W ten ranek tak słoneczny piosenka nasza brzmi. 
Słowiańska ziemia miękka poniesie nas na bój — 
Imperium gdy powstanie, to tylko z naszej krwi!

A jeśli będzie lato, to przynieś żyta kłos, 
dojrzały i gorący, i złoty jak twój włos — 
/ choćby śmierć nie dała, bym wrócił kiedy żyw, 
poniosę z twoim kłosem słowiańskich zapach żniw.

To wymarsz Uderzenia ...

A jeśli będzie jesień, to kalin pęk mi daj
i tylko mnie nie całuj i nie broń iść za kraj.
Bo choć mi wrosłaś w serce, karabin w ramię wrósł 
i ciebie z karabinem do końca będę niósł.

To wymarsz Uderzenia ...

Poniosę nad granice kaliny, kłosy, bzy —
to z nich granica będzie — z miłości, a nie z krwi — 
granice mieć z miłości w żołnierskich sercach tu — 
nasz kraj się tam gdzieś kończy, gdzie w piersiach braknie tchu.

To wymarsz Uderzenia... b.p.

Prenumerata n
"Dziennika Związkowego" n 

Najmilszym Prezentem H
Gwiazdko wym !

GDAŃSK. — Lech Wałęsa, przywódca niezależnego związku 
zawodowego “Solidarność” przemawia do zebranych tłumów — 
we wtorek 16 grudnia — w czasie ceremonii odsłonięcia pomnika 
ku czci pomordowanych 10 lat temu robotników. (UPI)

Wigilia Klubu Polskiego 
Przy Uniwersytecie Loyola

W dniu 8 grudnia w Assisi Center, 
Klub Polski pod opieką prof. Franka 
Mochy urządził tradycyjną polską 
wigilię.

Prezes Klubu Robert Bramski po­
prosił gości o zajęcie miejsc przy 
wspólnym tradycyjnym polskim sto­
le, ozdobionym świecami. Ojciec Zbi­
gniew Górecki, przełożony Zgroma­
dzenia O.O. Jezuitów w Chicago, 
wprowadził zebranych w nastrój wi­
gilijnego święta, dał hasło do dziele­
nia się opłatkiem i zaintonował ko­
lędę. Akompaniował na pianinie stu­
dent, Piotr Wala.

Wzruszająca chwila. Po kilkunastu 
latach wznowiono na tym uniwersy­
tecie język polski i znów rozlegają 
się tutaj polskie kolędy...

Jeszcze nie przebrzmiała kolęda 
“Bóg się rodzi” ... a już spraw­
nie podano tradycyjny polski czerwo­
ny barszcz. Jakkowiek w skromnym 
zestawie, to najważniejszych, trady-

gości, którzy nigdy dotąd nie 
mieli okazji spotkać się przy wigi­
lijnym stole. Wśród nich znaleźli się 
m.in. ks. karmelita Eamon R. Car­
roll, profesor teologii na uniwersyte­
cie Loyola i Olga Nedeljkovic profe­
sor z University of Illinois.

Wigilię Klubu Polskiego zaszczycił 
swoją obecnością prof. Tymoteusz 
Karpowicz z University of Illinois, 
a także Stan Borys, znany polski 
piosenkarz, autor i wykonawca licz­
nych polskich przebojów. Obecna by­
ła również Eileen Geary, reporterka 
gazetki uniwersyteckiej Phoenix. Za­
proszony był także Howard Tyner, 
redaktor do spraw etnicznych w Chi­
cago Tribune.

Prezes Klubu Robert Bramski i je­
go członkowie: Monique Bar wieki, 
Monica Brzeziński, Regina Brach­
mański, Robin Drews, Teresa Ko­
złowska, Walter Majkowski, Maria 
Mleczko i Paul Weiss, wywiązali się

Sprostowanie
Do sprawozdania z działalności 

szkoły im. E. Plater w Mt. Prospect 
wkradł się błąd korektorski w części, 
gdzie wymieniono skład Zarządu 
Szkoły. Serdecznie przepraszamy i 
podajemy poniżej nazwiska osób, które 
weszły w skład Zarządu.

Elżbieta Matej — prezes, Zofia 
Boris — wiceprezes, Danuta Pruch­
nicka — sekretarz protokółowy, Alina 
Dec — sekretarz korespondencyjny, 
George Smolak — skarbnik.

Siedmiu członków Zarządu: Monika 
Chabrowska, Sabina Hass, Agnieszka 
Kamińska, Władysława Lisiecka, 
Jeffery Roberts, Halina Selega, Anna 
Worwag.

Komitet Imprez: Edward Krzysik — 
przewodniczący, Irena Mirecka — za­
stępca, członkowie: Jerzy Błażejew­
ski, Józef Cudak, Andrzej de Virion, 
Jan i Wanda Guzik, Czesława Krzy­
sik, Elżbieta Salomon, Daniela i Jan 
Samborscy.

Komisja Rewizyjna: Tadeusz Mi- 
recki — przewodniczący, członkowie: 
Ryszard Lisiecki, Adam Muller, Kry­
styna Urabanowicz, Jan Worwag.

W skład Zarządu wchodzą: kierow­
nik szkoły — Danuta Schneider, za­
stępca — Franciszek Leśniak.

Pasterka 
i Koncert Kolęd

W Wigilię Bożego Narodzenia, 24 
grudnia, o godz. 11:30 wiecz. odbędzie 
się koncert kolęd w wykonaniu chóru 
im. Stanisława Moniuszki i chóru 
Kongregacji pod dyrekcją St. Hinz’a 
i R. Mattausch, z udziałem solistów: 
Zdz. Mattausch — sopran, St. Hinz — 
tenor, prof. St. Bocek — I skrzypce, 
A. Bocek — II skrzypce.

Chóry wykonają 19 kolęd polskich i 
angielskich, oraz Mszę św. kompo­
zycji W. J. Marsha.

Koncert i Pasterka odbędą się w 
kościele śś. Młodzianków.

J. Faustmann — ref. prasowy

Plenarne Posiedzenie 
Okręgu I SWAP

Zarząd Okręgu 1-go SWAP zawia­
damia uprzejmie, że w niedzielę, 
28 grudnia br., o godzinie 1:30 po 
południu odbędzie się w Domu Wete­
ranów, 1239 N. Wood Street, Chicago, 
plenarne posiedzenie Okręgu 1-go i 
prosi o jak najliczniejsze przybycie.

Po posiedzeniu o godzinie 4:00 po 
południu — staraniem Korpusów Po­
mocniczych Pań — wspólny Opłatek 
Okręgu, na który prosimy wszystkich 
Członków Stowarzyszenia, Członkinie 
Korpusów Pomocniczych, Ich Rodzi­
ny, Przyjaciół i Sympatyków Okręgu. 

Jan Bogusz — Komendant Okręgu 
Maria Szeląg — prezeska K.P.P. 

Stanisław Kozień — sekr. prot.

Jasełka 
w Polskiej Szkole

Dzieci Polskiej Szkoły im. M. Ko­
nopnickiej przy PRCU w Parafii SS. 
Pięciu Braci Polaków i Męczenników 
po raz pierwszy zapraszają całą 
Polonię na tradycyjne polskie “Ja­
sełka”, w III aktach, w reżyserii 
Krystyny Pokorny i Tomasza Fra- 
szczyńskiego. Akompaniuje zespół 
muzyczny “Eureka Band”.

Słowem pieśnią i tańcem dziatwa 
polska dostarczy Wam wzruszających 
przeżyć, które na długo pozostaną 
w Waszych sercach.

Honorowym gościem na naszym 
przedstawieniu będzie Jego Ekscelen­
cja Ks. Biskup Alfred Abramowicz, 
który wszystkim obecnym udzieli 
Noworocznego Błogosławieństwa.

Serdecznie zapraszamy do Audyto­
rium Sw. Trójcy, 1443 W. Division — 
w niedzielę, 4 stycznia, godzina 3:30.

W sprawie biletów w przedsprzeda­
ży, prosimy telefonować: 523-0741 
lub 772-4738. Część dochodu będzie 
przeznaczona na paczki żywnościowe 
dla rodaków w Polsce.

cyjnych potraw nie zabrakło.
Spotkanie stanowiło ogromne 

przeżycie szczególnie dla tych

Zebranie Wyborcze 
Grupy 893 ZNP

Zebranie wyborcze Grupy 893 ZNP, 
Tow. Gwiazda Polski, odbędzie się 
w niedzielę, 28 grudnia, o godz. 2- 
po południu, w Lusaka Mission, 6965 
W. Belmont Ave.

Helena Ziółkowska — sekr. fin.

Odwołane Posiedzenie 
Gminy 75 ZNP

Zarząd Gminy 75 ZNP zawiadamia, 
że zebranie miesięczne Gminy, które 
miało się odbyć w czwartek, 26 gru­
dnia, zostaje odwołane ze względu 
na przypadające święto Bożego Naro­
dzenia. Następne zebranie odbędzie 
się aż 23 stycznia 1981 r. Będzie ono 
zebraniem wyborczym i dlatego pro­
simy o zarezerwowanie sobie tej 
daty. Wszystkie Grupy należące do 
Gminy 75 prosimy o nadesłanie man­
datów.

Stanisław Ścibło — prezes 
Jan Plaszewski — sekr.

Posiedzenie Wyborcze 
Grupy 119 ZNP

Zarząd Grupy powiadamia człon­
ków, że roczne zebranie członków 
odbędzie się w dniu 22 stycznia 1981 r., 
o godzinie 7:30 wiecz., w Domu Kom­
batanta, 3242 N. Pulaski Rd., a nie 
w dniu 26 grudnia br. Na zebraniu 
tym zostanie wybrany nowy zarząd 
Grupy oraz uchwalony plan pracy 
na rok 1981.

Zarząd apeluje do członków o przy­
bycie na zebranie w dniu 1. 22. 81.

Zarząd 

"biura prawne5 
JOHNA ROKACZA 
Adwokat mówiący po polsku 
zajmuje się wszelkiego rodzaju 
sprawami.
Pierwsza Wizyta BEZ OPŁATY 

Przyjmuje Także Wieczorami
Dzwoń 7 dni w tygodniu 24 go­
dziny. Dwa biura: Downtown i 
Northwest.

l 726-3753 ,

ALUMINIOWE
PUSZKI 
35L 

GAZETY $1.75 
za 100 funtów

NAJWYŻSZE CENY ZA 
MIEDŹ-MOSIĄDZBATERIE 

WYŁADOWYWANIE WEWNĄTRZ 
GLOBAL 

RECYCLING INC.
1800 N. ST. LOUIS 

276-0730 
PON. WT. ŚR. CZW. 8:30 DO 4:30 

PIAT. 8:30-2:00 NIEDZ. 10-2

OK

OFERTA WAŻNA DO 1/1/81

NOW ONLY $129.99

PRAKTICA
SALE

• New Praktica MTL-3 single lens reflex 35mm camera
• Features fast f/1.8 50mm MC lens focusing to 13”
• TTL CdS metering and shutter speeds to 1/1000 second

z nałożonych na nich obowiązków 
gospodarzy spotkania, ku zadowole­
niu wszystkich, około 40 zgromadzo­
nych.

Miejmy nadzieję, że Wigilia Klubu 
Polskiego jako konkretny wyraz pol­
skiej tradycji, będzie przyczynkiem 
do głębszego zainteresowania się pol­
ską kulturą wśród studentów i zbli­
ży do siebie polską rodzinę studen­
cką na uniwersytecie Loyola. ■

Warto jeszcze podkreślić, że uni­
wersytet oddał na ten cel salę bez- 
patnie, a koszta związane z Wigilią 
poniósł całkowicie Klub Polski. Nie 
była to więc impreza dochodowa, a 
autentyczna wieczerza wigilijna dla 
rodziny studenckiej i zaproszonych 
gości- Anna Bogucka

Premiera w Piętek 26-ge Grudnia
Świąteczny Program Dla Całej Rodziny 

Od 6-go do 60-go Roku Życia!
Chwyta za serce czarująca legenda osnuta na tle starego 
Krakowa w dawnej Polsce!!

WEDŁUG POWIEŚCI ANTONINY DOMAŃSKIEJ 
W ŻYWYCH KOLORACH FILM POLSKI

PRAKTICA SLR 
OUTFIT

WIELKA WYPRZEDAŻ
APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH “PRAKTICA'

VIDEO MART & PHOTO INC
7234 W. NORTH AVE., ELMWOOD PK. 

456-7220
MÓWIMY PO POLSKU

Przed zemstą czarnego Rafała, Wawrzyk ucieka i chowa się w pra­
cowni Wita Stwosza, gdzie na zamówienie króla rzeźbią olbrzymie 
figury Apostołów dla Kościoła Mariackiego w Krakowie.

Przygody Wawrzyka Oczarują Wasze Serca!
Druga Atrakcja To Barwna Komedia: 

Z Deszczu Pod Rynnę Wpada 

"CZŁOWIEK Z M. 3"
Ucieka z pod czułej opieki matki... i dla mieszkania musi się żenić! 

Cena Biletu $3 — Emeryci i Młodzież $1.50
Telefon Pułaski Przy

545-5922 KIN0 MlllOrd Milwaukee Ave.

New Praktica SLR with f/1.8 lens that 
focuses to 13 inches.
TTL CdS metering and shutter speeds to 
1/1000 second.
135mm f/2.8 tele lens, electronic flash, C*1OO QQ 
deluxe tapestry strap and camera case. M I

Epidemia Zabija Psy
Honolulu, Hawaje (UPI) — Wetery­

narze na wyspach Hawajskich ujaw­
nili, że wybuchła tam na skalę epi­
demiczną choroba psów. Choroba ta 
zabija psy.

Wprowadzenie 4-miesięcznej kwa­
rantanny niewiele pomogło, gdyż" 
wirusy choroby mogą być przeno­
szone w ubraniach ludzi. Zarazki 
choroby są szczególnie groźne dla 
psich szczeniąt.

PRAKTICA.
A quality product 

from the GDR.

PENTAGON
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Gabinet Rządowy Reagana

Ferment w Haiti

udzie- 
w za-

Zabiedzona do granic wytrzymałości 
ludność Haiti rządzona jest żelaznym 
systemem przez prezydenta Duvalier, 
którem nadano przezwisko “Baby Doc”, 
gdy jego poprzednik (ojciec) określany 
był jako “Doc”.

“Baby Doc” obawia się fermentu, 
— więc też gnębi potencjalnych prze­
ciwników politycznych. Ostatnio po­
lecił on osadzenie w więzieniach grupy 
działaczy i dziennikarzy, upomina­
jących się o przestrzeganie praw 
ludzkich.

Ale te metody nie zdławią opozycjo­
nistów. Tysiące ludzi ucieka corocznie 
z Haiti. Stopa życiowa ludności jest 
bowiem najniższa w świecie. Instru­
mentem rządzenia jest dla “Baby 
Doc” tajna policja, stosująca bez­
względne metody.

W piątek, 12 grudnia w przepełnio­
nej sali Lusaka Mission, z inicjatywy 
energicznie działającego Polskiego 
Związku Akademików, odbyło się 
spotkanie z Jackiem Wejrochem, 
redaktorem miesięcznika “Więź,” 
sygnatariuszem Apelu 64, współpra­
cującym z “Solidarnością,” przyby­
łym do U.S.A, na zaproszenie De­
partamentu Stanu. Szkoda, że prele­
gent z miejsca narzucił sali atmosferę 
pośpiechu zapowiadając, że ma czas 
ograniczony i musi lecieć dalej (jak­
by Nowy Polski Farys).

Mówił z zawodową sprawnością o 
“Dniach, które wstrząsnęły Polską” 
i o tych, które nadchodzą. To, co 
swoim przemówieniem wprowadził 
między zebranych nie było chochołem 
z “Wesela” Wyspiańskiego, lecz 
widmem głodu, zagrażającym w tej 
chwili narodowi polskiemu. W efekcie 
zacieśnił swoje przemówienie do ape­
lu o pomoc materialną (pieniądze, 
lekarstwa, żywność) dla Polski. Sala 
odpowiedziała na to wezwanie żywo, 
bo tak tylko można było odpowie­
dzieć. Z samych opłat wstępu zebrano 
około 600 dolarów. Do tego doszły 
jeszcze dobrowolne datki. Może nie 
jest tak źle z Polonią, jak o tym 
niektórzy mówią, zwłaszcza ci, nie 
znający jej głębiej.

Spieszący się mówca, po ukazaniu 
swego obrazu wydarzeń w kraju, 
ograniczył część dyskusyjną do zada­
wania mu pytań (model konferencji 
prasowej prezydentów), na które 
odpowiadał dość. apodyktycznie. W 
ten sposób szansa otwartej wymiany 
zdań między nim a salą została za­
przepaszczona. Kiedy, jak najdeli­
katniej zaproponowałem formę dialo­
gu, z dojrzałą przecież i wolną pu­
blicznością tego wieczoru — pan 
Wejroch odebrał mi głos, nie pozwala­
jąc mi nawet na postawienie pytania. 
Powiało złą atmosferą dyktatorskich 
zebrań w kraju (mam nadzieję, że 
klimat ich należy już tam do prze­
szłości i trzeba zrobić wszystko, by 
się nigdy nie odrodził).

Tymczasem chciałem serdecznie 
wesprzeć wiele stwierdzeń p. Wejro-

przemyślanymi (lub przemyślanymi 
“w inną stronę”) polemizować. 
Wesprzeć jego obronę ruchu “Soli­
darności,” ale polemizować z istot­
nym pominięciem w jego analizie 
zasadniczych przyczyn katastrofy 
ekonomicznej kraju. Nie mogłem też 
zgodzić się z wręcz groźną tezą, by 
świat “zostawił Polskę w spokoju,” 
gdyż ona “zrobi to wszystko sama,” 
tezę, dopuszczającą jedynie ekono­
miczną pomoc dla już głodującego 
narodu.

Oto co chciałem mniej więcej po­
wiedzieć:

Według pana Wejrocha kryzys 
obecny kraju narodził się w momen­
cie, kiedy ekipa Gierka zaczęła budo­
wać obiekty ciężkiego przemysłu, 
zaniedbując przemysł lekki i rolni­
ctwo, ściągając młodzież ze wsi do 
miast, pozbawiając rolnictwo rąk do 
pracy. Pan Wejroch wie dobrze, że 
wszystko zaczęło się znacznie wcze­
śniej, jeszcze przed rokiem 1945. Z 
budową ciężkiego przemysłu w Polsce 
wystartowano na wiele lat przed 
“epoką” Gierka. W myśl doktryny, 
wtedy jeszcze stalinowsko-leninowsko- 
marksistowskiej, uprzymysłowienie 
kraju łączyło się z ideą ustanowienia 
dyktatury proletariatu i “spacyfiko- 
wania” ideologicznego opornych śro­
dowisk społecznych. Hutę Lenina zlo­
kalizowano i wybudowano pod Kra­
kowem, nie ze względów czysto eko­
nomicznych, lecz politycznych, by 
“proletariat wchłonął drobnomiesz- 
czański Kraków.” Niekorzystne dla 
Polski umowy handlowe, w ramach 
RWPG, spychały rok po roku naro­
dowy bilans w stronę deficytu; obiek­
ty przemysłowe i kopalnie pracowały 
na najwyższych, ale ekonomicznie 
jałowych obrotach (Zagłębie Śląsko- 
Dąbrowskie, stocznie, walcownie). U 
źródeł kryzysu obecnego w Polsce 
nie leży to, że Gierek wybrał zły 
wariant ekonomicznego rozwoju kra­
ju, tylko nie zmieniona od Rewolucji 
Październikowej nieludzka, obca 
narodowi polskiemu doktryna “dyk­
tatury proletariatu” (czytaj: partii), 
przeniesiona z obcego terenu i społe­
czeństwa na teren polski, z całkowi­
tym pominięciem filozofii i ekonomii 
polskiej myśli socjalistycznej i pol­
skiego, wspaniałego syndykalizmu. 
Za każdym razem, kiedy następuje 
katastrofa ekonomiczna naszego kra­
ju, oskarża się o to ekipę rządzącą, 
rzucając ją społeczeństwu na pożar­
cie, by spolaryzować gniew i zmylić

ze świata przemysłu, gdy Carter wynunął Jua- 
nitę Kreps, przedstawicielkę świata uniwer­
syteckiego. Sekretarzem Transportu będzie Drew 
Lewis, człowiek Reagana w Krajowym Komi­
tecie Republikańskim. Carter mianował kongr. 
Brocka Adamsa.

Na Szefa Departamentu Zdrowia i Usług Ludz­
kich Reagan mianował sen. Richarda Schwei- 
kera, gdy Carter mianował stołecznego poli­
tyka Josepha Califano.

Dyrektorem Budżetu Reagan mianował zwo­
lennika oszczędności, kongr. Davida Stockma­
na, zaś Carter (niefortunnie) Berta Lance, ban­
kiera i przyjaciela z Georgia.

Wreszcie na szefa CIA (wywiad) Reagan mia­
nował Williama Casey, w czasie wojny świa­
towej agenta wywiadu, późniejszego prawnika- 
polityka, zaś Carter mianował zawodowego 
wojskowego, admirała Stansfielda Turnera.

Zwrócić trzeba uwagę na to, że w nomi­
nacjach Reagana wysunięci zostali, jako kan­
dydaci do gabinetu rządowego, tylko biali i 
tylko mężczyźni. A przecież dopominają się 
o udział kobiety, grupy mniejszości oraz ośrod­
ki typowo konserwatywne. “U.S. News & World 
Report” sądzi, że Reagan uwzględni ambicje 
tych czynników, mianując odpowiednich ludzi 
na “subcabinet jobs”. Gdy Carter zwyciężył, 
powołał w skład rządu dwie kobiety, w tym

Mianowicie sen. Adlai Stevenson przepro­
wadził we wrześniu w Senacie projekt usta­
wy, na mocy której zrewidowane zostały ko­
rzyści podatkowe amerykańskich kompanii 
handlowych, zorganizowanych według japóń- 
skiego stylu. Japończycy zarzucają Stanom 
Zjednoczonym, że ustawa ta zmierza do likwi­
dowania amerykańskiego deficytu w między­
narodowej wymianie handlowej przez opano­
wywanie zagranicznych rynków przy pomocy 
ulg podatkowych oraz wyłączania amerykań­
skich kompanii z antytrustowych ograniczeń 
prawnych.

Obie sprawy, konflikt na linii Washintfton- 
Wspólny Rynek oraz konflikt na linii Washing- 
ton-Tokio, mają w sobie potencjalne niebez­
pieczeństwa wojny gospodarczej. Obecna admi­
nistracja rządowa prez. Cartera dała wyraź­
nie do zrozumienia, że jeśli Francja będzie 
naciskała na przeprowadzanie własnej polityki 
w handlu zagranicznym, Stany Zjednoczone 
mogą odpowiedzieć posunięciami odwetowymi 
przez udzielanie rządowej pomocy w zakre­
sie finansowania wywozu amerykańskich to­
warów.

na tle 
i uni-

jaką jest budowa rurociągu z Syberii do Europy 
Zachodniej.

Duże ożywienie stosunków handlowych mię­
dzy dwoma państwami jest zwykle zewnętrznym 
wyrazem zbliżenia politycznego. Tymczasem 
stosunki japońsko-sowieckie są bardzo chłodne. 
Rosja w dalszym ciągu odmawia rozmów na 
temat Wysp Kurylskich, zagrabionych Japonii 
pod koniec wojny. Wyspy są ubogie, słabo 
zaludnione, ale były ważnymi stacjami japoń­
skich rybaków i mają pewne znaczenie stra­
tegiczne. Japończycy od zwrotu wysp uzależ­
niają “normalizację” stosunków politycznych 
z Rosją. Z kolei Moskwa nie ukrywa nieza­
dowolenia z powodu zacieśniania przez Japo­
nię stosunków z Chinami.

Mimo chłodu politycznego, ruch w intere­
sach japońsko-sowieckich jest coraz większy. 
Głównym jego promotorem jest 81-letni prze­
mysłowiec Shigeo Nagano, który odrzuca aspek­
ty polityczne, widząc tylko korzyści ekono­
miczne w inwestowaniu w rozwój Syberii 
przez Japonię. Mówi on, że dla Japonii cier­
piącej na brak surowców — Syberia jest naj­
bliższym i “naturalnym” źródłem minerałów 
oraz drzewa. Wobec tego japoński przemysł 
powinien pomóc Rosji w zagospodarowaniu 
Syberii.

Stanowisko Nagano, które podziela wielu 
japońskich “businessmanów”, jest sprzeczne z 
interesami politycznymi Japonii i Stanów Zjed­
noczonych. Przeszło dwie dekady temu rządy 
Japonii i Stanów Zjednoczonych doszły do 
przekonania, że Japonia nie będzie angażowała 
się na większą skalę w rozbudowie górnictwa 
i przemysłu na Syberii bez udziału lub zgody 
Stanów Zjednoczonych.

Rząd japoński pod wpływem swoich prze­
mysłowców zmienia postawę, twierdząc, że in­
westycje na Syberii dadzą mu “instrument 
nacisku” na Moskwę. Washington odpowiada, 
że będzie odwrotnie — Japonia uzależniona 
od surowców syberyjskich, będzie musiała tań­
czyć w tak muzyki z Moskwy.

Tylko 
Weekendowe Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $10.25 
Pólrocz. (6mos.) 6.75 
Kwartał. (3mos.) 4.00

Jeśli chodzi o Japonię, spór wynikł 
dążeń kompanii samochodowej Forda 
stów z przemysłu samochodowego do tego, aby 
Japończycy zmniejszyli wywóz samochodów 
na rynek w Stanach Zjednoczonych. Ale jest 
i drugi czynnik, rozszerzający spór amerykań- 
sko-japoński.

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $41.00
Pólrocz. (6mos.) 25.00 
Kwartał (3mos.) 15.00

Nie jest jednak powiedziane, że do 
interwencji dojść musi. Równocześnie 
bowiem Komitet Centralny PZPR, 
wzmocniony ostatnio przez wybór sze­
regu zwolenników rządów silnej ręki, 
występuje w stosunku do “Solidar­
ności” z oskarżeniami, przypomina­
jącymi słowa komunikatu TASS-a. 
Sekretarz KC Stanisław Kania w swym 
przemówieniu do KC w ubiegłym ty­
godniu oświadczył, że w szeregi “So­
lidarności” weszły siły związane z 
ośrodkami zagranicznej dywersji, które 
zmierzają do obalenia socjalistycznego 
(komunistycznego) państwa. Słowa 
“anarchia” i “kontrrewolucja” pow­
tarzały się w jego wystąpieniu z budzącą 
obawy częstotliwością.

Wiadomo też wszystkim, że członek 
Politbiura, Stefan Olszowski od wrześ­
nia wzywał do użycia wojska przeciwko 
strajkującym robotnikom. Przeciw­
stawił się temu gen. Jaruzelski, mówiąc, 
że w takim wypadku każdą fabrykę w 
Polsce zmieni się w fortecę. KC par­
tii komunistycznej jest podzielone.

Moskwa i Kania stosują teraz jed­
nakową politykę. Podobnie uciekają, 
się do taktyki zastraszenia Polaków, chaj z niektórymi zaś, raczej nie 
aby wymusić na nich podporządkowa­
nie się systemowi. Dodać trzeba — 
systemowi, który nie zdał egzaminu 
w żadnej dziedzinie. Pojawienie się 
“Solidarności”, prasy poza cenzurą i 
opozycji w różnych formach, a przede 
wszystkim KOR-u, stanowiło dowód, 
że szerokie masy społeczeństwa nie 
widziały możliwości rozwiązania dra­
matycznej sytuacji Polski przez nie­
udolną partię. Nie zmienia to faktu, 
że nad głową Polaków wisi groźba 
nowej sowieckiej interwencji, która 
przekreśliłaby całe lata walki postę­
powych sił w Polsce o poprawę warun­
ków gospodarczych i politycznych.

Dlatego na “Solidarność” i jej so­
juszników spada w tej chwili szcze­
gólny obowiązek trwania na słusznych 
pozycjach, przy równoczesnym uni­
kaniu możliwości konfrontacji. Polska 
jest w okresie, w którym partia ko­
munistyczna, wspierana przez sowieckie 
dywizje stojące u granic, będzie sta­
rała się zastraszyć społeczeństwo, aby 
podporządkowało się ponownie jej 
władzy. Strach jest złym doradcą. 
Ale złą radę dawaliby “Solidarności” 
ci, którzy doradzaliby zamykać oczy 
na oczywiste niebezpieczeństwo.

Współdziałanie trzech czynników — 
Kościoła, “Solidarności” i partii — w 
uporządkowaniu stajni Augiasza, jaką 
pozostawił po sobie Gierek, nadal po- 
zostaje najlepszą receptą, jaka może 
przyczynić się do uratowania Polski — 
politycznie i gospodarczo. Jeśli wcześ­
nie ktoś nie przetnie włoska, na którym 
wisi nad głowami Polaków, sowiecki 
mięcz Damoklesa.

Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Miecz Damoklesa 
Nad Polską

NOWY DZIENNIK - Sowieckie, 
wschodnioniemieckie i czechosłowackie 
dywizje, stojące w pogotowiu zbroj­
nym wzdłuż granic Polski, stanowią 
miecz zawieszony nad głową Polaków, 
który może spaść na nich w każdej 
chwili, kiedy tylko Moskwa dojdzie do 
wniosku, że jej interesy są zagrożone. 
Do sowieckiej interwencji dojść może 
w każdej chwili. Byłaby to interwencja 
masowa, z wszystkich stron, wyklu­
czająca jakikolwiek długotrwały opór 
Polaków.

Komunikaty TASS-a, oskarżające 
“Solidarność” o kontrrewolucję, sta­
nowią specjalny rodzaj oskarżenia, 
używany przez Sowiety tylko w wy­
padku, kiedy szuka się uzasadnienia 
do szczególnie drastycznych i bru­
talnych posunięć przeciwko przeciw­
nikowi.

Cicho o Systemie 
Metrycznym

Kilka lat temu było bardzo głośno 
na temat zaprowadzenia w Stanach 
systemu metrycznego. Ale obecnie 
jakoś nic nie słychać, aby projekt 
był w praktyce realizowany. Uncje i 
stopy nie zostały zastąpione gramami 
i metrami.

Okazuje się, że tylko 6 procent sprze- 
dawnych produktów jest wyrabianych 
według norm metrycznych. Co prawda 
widzi się na różnych produktach zna­
kowania podwójne, metryczne i według 
dotychczasowego systemu, ale różne 
przemysły występują bardzo zdecydo­
wanie, przeciw zasadniczej i ostatecz­
nej zamianie. Dotyczy to głównie prze­
mysłu samochodowego, maszyn rol­
niczych oraz lekarstw.

Do tego istnieje konflikt wewnętrzny 
agencji federalnej Metric Board, 
która została utworzona przez Kongres 
dla koordynowania procesu dobrowol­
nego przechodzenia na system metry­
czny. Jedni członkowie tej agencji są 
przekonanymi zwolennikami wpro­
wadzenia systemu metrycznego, inni 
są neutralni, jeśli w rzeczywistości 
nie przeciwni systemowi. Zaintereso­
wane koła wyczekują, jakie nastawie-, 
nie ujwani nowa administracja rzą­
dowa.
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Dwie “Solidarności”
wzrok narodu, jak w ludowej bajce 
wyrzuca się z sań ofiarę, która ma 
zatrzymać na chwilę (pożerania) sta­
do głodnych wilków, ścigające grupę 
podróżnych. Teraz naród polski — 
wilk ma się zadowolić pożarciem 
Gierka. Sanie te same, konie te same, 
podróżni ci sami mają mknąć dalej. 
Już słychać chrzęst kości ofiary. Jesz­
cze jedno oszustwo na arenie ceza­
rów jest możliwe. Tymczasem jak 
nigdy, potrzebna nam jest rękojmia, 
że za lat kilka nie powtórzy się wszyst­
ko od nowa, jak powtarzało się to 
wielokrotnie i nie zaistnieje potrzeba 
wyrzucenia z sań samego Kani, a 
potem innych i tak ad infinitum, aż 
na saniach w ogóle nie zostanie ży­
wych, a obok sań — koni. Tą rękoj­
mią musi być sam naród, ludzie rąk 
pracy i umysłu. Jeśli z jakichś powo­
dów potrzebne jest ocalenie formuły 
o dyktaturze proletariatu, to przecież 
właśnie po raz pierwszy “Solidar­
ność,” licząca dziesięć milionów 
członków-robotników, taką mądrą 
dyktaturę ustanawia. Czy polscy 
robotnicy, nosiciele obecnych reform, 
nie są proletariuszami?

Według pana Wejrocha nic obecnie 
Polakom, oprócz materialnej pomo­
cy, nie potrzeba. Zdumiewająca teza. 
Wiemy, że obok “Solidarności” doko­
nującej heroicznych czynów w kraju, 
gdzie chce być ona (i być musi!) 
prawowitym gospodarzem, ocalają­
cym raz jeszcze dobrę imię Polski, 
jest jeszcze druga “Solidarność,” bez 
której ta pierwsza zostałaby już daw­
no zmiażdżona przez Związek Ra­
dziecki. Tą drugą “Solidarnością” 
jest zdumiewająco potężny światowy 
ruch w obronie Polski, przyznający 
jej prawo (nie werbalne jak u Leni­
na!) do samostanowienia o sobie. 
Jednoznaczne wypowiedzi polityków, 
sygnatariuszy NATO, sekretarzy ko­
munistycznych i socjalistycznych 
partii (poza obszarem zdominowa­
nym przez Związek Radziecki), inte­
lektualistów ostrzegają Moskwę 
przed nieobliczalnymi wręcz kon­
sekwencjami inwazji na Polskę pod­
kreślając, że Polska nie będzie ani 
przypadkiem Węgier, ani Czechosło­
wacji, arii Afganistanu.

Te głosy pokrywają obszar pięciu 
kontynentów od Ameryki Łacińskiej 
po Chiny. Nie jest rzeczą mądrą od­
rzucać pomocną rękę świata, gdy 
druga ręka potrząsa w stronę Polski 
nahajką. Polska odzyskuje teraz swe 
miejsce w świadomości i sumieniu 
naszego globu. Kapitał to ogromny, 
jedyny być może i niepowtarzalny i 
w niczym nie zagrażający Związkowi 
Radzieckiemu, jeśli wrócimy do litery 
i ducha przyjaźni, jaki panował mię­
dzy Mickiewiczem a rosyjskimi deka­
brystami.

W sumie odniosłem wrażenie, że 
sala, w pytaniach, była dalekowzrocz- 
niejsza niż prelegent w odpowie­
dziach. Duch kompromisu i nonsza­
lancka teza “zrobimy to sami” (ach, 
te nasze prywatne Samosierry!) nie 
sądzę, aby zniechęciły świat do spra­
wy polskiej, ale są sygnałami działa­
nia tych samych sił, które powaliły 
Kordiana na progu cara: lęku i wy­
obraźni. Tymczasem w obecnej sy­
tuacji światowej, inwazja na Polskę 

(Dokończenie na str. 5-ej)

Prezydent-Elekt wysunął już swoich kandy­
datów na prawie wszystkie stanowiska w ga­
binecie rządowym, a więc można się pokusić 
o wyciągnięcie generalnych wniosków z tych 
nominacji. Przeprowadził taką analizę tygod­
nik “U.S. News & World Report”, pisząc o 
“stylu” nowej administracji rządowej, zaryso­
wującym się z dotychczas przeprowadzonych 
nominacji.

Pismo jest zdania, że administracja Reagana 
będzie “business-oriented”, ale nie całkowi­
cie konserwatywna: “Prawicowcy, którzy po­
pierali Reagana od samego początku, będą w 
mniejszości” (w administracji rządowej).

Tygodnik zestawił dotychczas nominatów na 
stanowiska gabinetowe z nominatami prez. 
Cartera sprzed czterech lat, wyrażając opinię, 
że porównanie nominatów może posłużyć dla 
oceny, czego należy oczekiwać od nowej admi­
nistracji rządowej.

Tak więc dla ukrócenia rozrzutności Penta­
gonu nowym Sekretarzem Obrony będzie zna­
ny zwolennik obcięć budżetowych, Caspar Wein­
berger (“Cap the Knife”). Carter mianował 
teoretyka zagadnień obrony, Harolda Brown. 
Sekretarzem Skarbu będzie Donald T. Regan, 
mający powiązania z Wall Street, gdy Carter 
mianował prezydenta kompanii i biurokratę, 
Michaela Blumenthala.

Sekretarzem Handlu będzie Malcolm Baldrige jedną Murzynkę.

Zaślepienie Zyskiem
Japończycy zarazili się od Amerykanów i 

Europejczyków kultem zysku. Tokio pod na­
ciskiem swoich “businessmanów” złagodziło 
ograniczenia inwestycyjne i handlowe wydane 
na apel prez. Cartera po sowieckim najeź­
dzić na Afganistan. Do zmiany stanowiska 
Japonii przyczyniła się nie byle jaka przy­
nęta — budowa rurociągu z Syberii do Europy 
Zachodniej kosztem około $10 bilionów. Na tę 
przynętę dali się już złapać “businessmani” 
zachodnio-europejscy, a amerykańscy otrzyma­
li zezwolenie swego rządu na udział w ogrom­
nej inwestycji mimo że stratedzy i dyplomaci 
ostrzegają, iż rurociąg, którym popłynie gaz 
z Syberii, będzie ważnym krokiem do fin- 
landyzacji Europy Zachodniej. Japońscy “busi­
nessmani”, podobnie jak ich amerykańscy ko­
ledzy, mówią, że jeżeli odrzucą jakąś sowiec­
ką ofertę — przyjmą ją zachodni Europej­
czycy.

Z żalem trzeba przyznać, że Japończycy 
mają rację. Europejscy, szczególnie niemieccy 
“businessmani”, a także amerykańscy prze­
ścigają się w ofertach lepszych warunków 
dla Rosji, ażeby otrzymać od niej zamówie­
nia handlowe lub inwestycyjne. Ostatnio Kana­
da zniosła górną granicę na wywóz zboża 
do Rosji. Mimo to, rząd premiera Trudeau 
usiłuje przekonać zdumionych tym zarządze­
niem, że Kanada nie zmieniła stanowiska, ja­
kie zajęła po sowieckiej inwazji na Afganistan 
i ograniczy się do “normalnej” sprzedaży (oko­
ło 4 miliony ton zboża rocznie).

Po złagodzeniu sankcji przez Japonię rozpo­
częły się (w listopadzie) rokowania z Rosją 
Sowiecką o udzielenie jej pożyczki w wyso­
kości $600 milionów na rozwój górnictwa 
węglowego i gospodarki leśnej we wschodniej 
Syberii. Równocześnie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych zgodziło się na sprzedaż Rosji rur 
o dużej średnicy dla gazociągu w zachodniej 
Syberii, a Bank Export-Import udzielił $350 
milionów kredytu. Japoński przemysł otrzymał 
zezwolenie na udział w gigantycznej inwestycji,

Konflikty w Dziedzinie Eksportu
Nowa administracja rządowa stanie natych­

miast po objęciu władzy wobec wyjątkowych 
trudności w dziedzinie wywozu amerykańskich 
towarów na rynki międzynarodowe. Trudności 
te istnieją już obecnie i wywołują spory wśród 
sojuszników zachodnich. Bardzo wyraźnie za­
znacza się to przede wszystkim w odniesieniu 
do Francji i Japonii.

Jeśli chodzi o Francję, obecny asystent Se­
kretarza dla spraw międzynarodowych, C. Fred 
Bergsten, wystąpił wręcz z oskarżeniem prze­
ciw Paryżowi, że stwarza sytuację, która może 
doprowadzić do otwartej wojny gospodarczej 
między Stanami Zjednoczonymi i sojusznikami 
z Wspólnego Rynku. Istotą sporu jest 
lanie przez Francję rządowej pomocy 
kresie finansowania wywozu towarów.
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Wszystkie nasze wyroby są na naj­
lepszych i najświeższych składnikach 
i dlatego są takie zdrowe i smaczne.

TORTY 
CHAŁ KI

Dane, które dotychczas zebrano, nie 
pozwalają jeszcze na wszechstronną 
ocenę zajścia i w konsekwencji na 
wyciągnięcie pełnych wniosków orga­
nizacyjnych i dyscyplinarnych. Już 
obecnie jest jednak bezsporne, że za­
chowanie Młynarczyka oraz innych 
zawodników stanowi rażące przewi­
nienie, które uzasadnia zastosowanie 
surowych kar. Przed podjęciem takiej 
decyzji musi być jednak przeprowa­
dzone szczegółowe dochodzenie w celu 
ustalenia stopnia winy każdego z obwi­
nionych. Dotyczy to zarówno zawodni­
ków, jak i członków kierownictwa 
ekipy.

Niezbędnym warunkiem zgłoszenia 
akcesu do tej komisji jest przepro­
wadzenie przez dane organizacje par­
tyjne prawdziwie demokratycznych 
wyborów. Celem komisji jest auten­
tyczna demokratyzacja wewnątrz 
partii. Między innymi chodzi konkret­
nie o opracowanie na najbliższy zjazd 
partii programu, który by obowią­
zywał wszystkich delegatów na zjazd 
z tego województwa.

Ta inicjatywa wyszła już zresztą 
poza granice województwa toruńskie­
go. Do komisji przyłączyły się mia­
nowicie oddziałowe organizacje par­
tyjne ZAMECHU w województwie byd­
goskim i i CELULOZY w Swięciu. 
Mimo reakcji zwierzchnich władz 
partyjnych, które zagroziły w Toro- 
niu konsekwencjami dyscyplinarny­
mi za rzekome przekroczenie upraw-

wiem zostałby ponad 2-letni wysiłek 
włożony w przygotowania do mist­
rzostw świata 1982, skrzywdziłby gru­
pę młodych, utalentowanych zawod­
ników, którzy pozostawali pod wpły­
wem starszych od siebie piłkarzy, 
a także dotknęłaby kilkunastu pozo­
stałych członków kadry narodowej, nie 
mających z tym zajściem nic wspól­
nego.

"ZWYCIĘSTWO " PIŁKARZY 
POLSKICH... NA LOTNISKU 
Samolot do Rzymu, którym piłkar­

ska reprezentacja Polski udać się 
miała na zgrupowanie przed meczem 
z Maltą, odlatywał o godz. 8:15. Kwa­
drans wcześniej nie było jednak wia­
domo, czy wyprawa dojdzie do skut­
ku. Piłkarze zagrozili bowiem, że nie 
wyjadą.

ciii działającą w naszej obronie “Dru­
gą Solidarność” — wolny świat. Świat 
ten niesie i będzie niósł Polsce coraz 
większą pomoc materialną. Pomoc 
tę trzeba tylko w sposób możliwie bez­
pośredni, bez strat “po drodze,” prze­
kazywać potrzebującym. Idea za­
angażowania w to Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, jest dobrą ideą. Ale 
jeszcze bardziej istotne od tego typu 
pomocy jest to, że świat staje u na­
szego boku.

Więc chodźmy do pracy świadomej 
i zdeterminowanej. I patrzmy sobie 
na ręce, o paradoksie! właśnie w imię 
wiary w siebie. Aby stworzyć wspól­
ny, nieodwracalny rytm narodowy. 
Nie zapominając też o jego pięknie. 
I dzielmy się z myślą swoją, jak 
światłem, bez masek. Bo genialny 
C. K. Norwid w “Promethidionie” 
tak mówi o prawdzie (świetle), pięk­
nie i pracy:

WE ARE THE 
MANUFACTURER, 
We offer largest 
selection, high 
quality, free 
alterations at 
DISCOUNTED PRICES 
from $179 to $800.

środowiska, a nie tylko tak często 
arogancki glos przedstawicieli etato­
wego aparatu.

Warto zwrócić uwagę na ten od­
dolny nacisk na kierownictwo par­
tii w momencie, gdy w centralnych 
instancjach partyjnych toczy się w 
dalszym ciągu spór o to, jaka ma 
być dalsza linia partii wobec zmian 
zachodzących w kraju. Mówił o tym 
otwarcie Józef Klasa na spotkaniu 
z dziennikarzami zagranicznymi, po­
dając między innymi, że ponad 800 
tys. członków partii wstąpiło do “So­
lidarności” Z postawą szerokich mas 
partyjnych muszą się liczyć także 
ci, którzy wszelkimi środkami stara­
ją się unicestwić reformatorskie po­
czynania obecnego kierownictwa 
oparte na realistycznej ocenie sytu­
acji.

Nassa firma, jej polscy 
piekarze i polskie sprze­
dawczynie przesyłają licz­
nym Polskim Klientkom 1 
Klientom oraz całej Polonii 
SERDECZNE ŻYCZENIA 

WESOŁYCH ŚWIĄT

Porozumiewawcze Organizacji Par­
tyjnych działające poza instniejącymi 
strukturami powstały już również w 
Lodzi, w Radomiu, Katowicach, War­
szawie i Krakowie. Stawiają one so­
bie za cel — tak jak w Toruniu 
— działanie na rzecz przyspieszenia 
procesu “odnowy”, rozliczenia — jak 
to się określa — “wszystkich człon­
ków partii za popełnione błędy i zwo­
łania nadzwyczajnego zjazdu PZPR 
w możliwie najszybszym terminie?

Na poszerzonym posiedzeniu Komi­
tetu Uczelnianego Krakowskiej Aka­
demii Górniczo-Hutniczej, które w bu­
rzliwej atmosferze obradowało w dniu 
11 listopada stwierdzono wprost, że 
proces odnowy odbywa się “zbyt 
ślamazarnie” i, że dalej “należy kon- 
sekwtnie egzekwować rozliczenie tych, 
którzy doprowadzili do dzisiejszego 
krytycznego stanu, odebrać im okazję 
do podejmowania dalej błędnych 
decyzji”.

Na tymże posiedzeniu partyjnego 
Komitetu Uczelnianego Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie wystoso­
wano również list do KC partii, któ­
ry w swej końcowej części stwierdza, 
co następuje:

“Uważamy, że zapoczątkowany 
proces odnowy partii musi być kon­
sekwentny i nie może być odkłada­
ny. Niezbędnym czynnikiem tego pro­
cesu muszą stać się, naszym zdaniem, 
wybory we wszystkich ogniwach par­
tii, oraz szybkie zwołanie nadzwyczaj­
nego zjazdu”.

Już choćby ton tego listu wskazuje 
na rosnące zniecierpliwienie tych tak | 
zwanych “dołów partyjnych”, które, I 
przeprowadzone dotąd zmiany uważa- I I 
ją za niedostateczne, niewspółmierne | 
w stosunku do oczekiwań i postu­
latów już nie tylko załóg robotniczych, 
lecz całego społeczeństwa.

Te i podobne przejawy głębokiego 
fermentu wewnątrz samej partii wska­
zują na zachodzący w szeregach par­
tyjnych proces o dużym politycznym 
znaczeniu. Żeby bowiem reformy i 
odnowa miały realne szanse powodze- | 
nia i przetrwania, demokratyzacja I 
musiałaby objąć także i samą par- | 
tię, tak aby na wszystkich szczeblach j 
naprawdę liczył się głos jej sze- | 
cęgowych członków, ludzi na pewno 
bliższych aspiracjom społecznym i 1 
narodowym oraz nastrojom swego

Bo nię jest światło, by pod korcem 
stało,

Ani sól ziemi do przypraw 
kuchennych,

Bo piękno na to jest, by zachwycało 
Do pracy — praca, by się 
zmartwychwstało.

Tymoteusz Karpowicz

(Ciąg dalszy ze str. 4-ej)
jest więcej niż nieprawdopodobna. 
Nawet widmo “inwazji wewnętrz­
nej,” jest tylko widmem, którym stra­
szy to, co stare — nowe. Nie wolno 
nam cofnąć się nawet o ćwierć kroku 
od tego, co z takim trudem zdobyli 
prawdziwi reprezentanci, prawdziwe­
go narodu polskiego: członkowie 
“Solidarności” i wszystkie wspierają­
ce ją siły, więc w sumie: naród.

Oczywiście budowa modelu społecz­
no-politycznego Polski jest i będzie 
przede wszystkim sprawą społeczeń­
stwa polskiego, mieszkającego i pra­
cującego w granicach kraju. Tu cał­
kowicie zgadzafn się z panem Wej- 
rocheni. Należy to do “Pierwszej 
Solidarności.” Ale byłoby samobój­
stwem narodowym, gdybyśmy odrzu-

Przypominamy wszystkim naszym licznym polskim 
klieńtom, że nasza piekarnia w dni powszednie 
otwarta od 6 rano do 8:00 wieczór.

Jest Obecnie Otwarta w Niedzielę 
Od 6 Rano do 6 Po Południu 

w Poniedziałek Zamknięte.
ZAMAWIAJCIE NASZE SŁYNNE 

ŚWIĄTECZNE CIASTA Z OWOCAMI 
Idealne Tak Na Wasz Stół, Także Jako Prezent 

Na Gwiazdkę.
PRZEPEŁNIONE. PYSZNYMI OWOCAMI 

i ORZECHAMI.
PRAWDZIWY ŚWIĄTECZNY SPECJAŁ i 

CIASTKA • BABKI 
Doskonała Krajanka Efektowne Małe 

Mikołajki Piernikowe.
NA ŚWIĘTA i WASZE RODZINNE UROCZYSTOŚCI

I Polecamy Wyśmienite
MAKOWCE «

I KOŁACZKI •

CHICAGO (Factory Outlet) 316 N. Michigan Ave. (at the rivei)(312) 782-3453 
MONDAY-SATURDAY 10-6. SUNDAY 11-5

SKOKIE 3836 Dempster Street........................................ (312)675-0021
OPEN HL 8 P.M. EVERY NIGHT TIL CHRISTMAS

* * ♦

Ukaranie nie może nastąpić przed 
wysłuchaniem samych obwinionych.
Do zbadania pozostaje też wiele waż­
nych, mających istotne znaczenie 
okoliczności. Wyszło np. na jaw, że 
Józef Młynarczyk pił alkohol w to­
warzystwie komentatora sportowego 
telewizji W. Zielińskiego. W dniu 30 
listopada zebrała się rada zawodni­
cza drużyny reprezentacyjnej, — któ­
ra uznała naganność zachowania się 
J. Młynarczyka. Wyrażono skruchę, 
a w stosunku do bramkarza zapro­
ponowano sankcje dyscyplinarne.

* ♦ ♦

Biorąc powyższe pod uwagę posta­
nowiono:

a) zawiesić w prawach zawodników 
Józefa Młynarczyka, Zbigniewa Boń- 
ka, Władysława Żmudę i Stanisława 
Terleckiego z równoczesnym natych­
miastowym wycofaniem ich ze składu 
ekipy przebywającej na zgrupowaniu 
w Rzymie;
b) delegować na miejsce zgrupowania 

prezesa i sekretarza generalnego PZPN 
w celu nadzoru realizacji decyzji Za­
rządu PZPN dotyczącej wymienionych 
zawodników oraz prawidłowego prze­
biegu przygotowań do meczu z Maltą 
(wygranym przez reprezentację Pol- 
ski 2:0);

c) natychmiast po powrocie ekipy 
do kraju przeprowadzić wnikliwe po­
stępowanie wyjaśniające, a po jego 
zakończeniu wyciągnąć w stosunku 
do winnych surowe konsekwencje dy­
scyplinarne;

d) informować na bieżąco opinię pub­
liczną o sprawie, aż do jej ostatecz­
nego wyświetlenia i zakończenia.

The Best Place To Buy 
Your Sheepskin
Coat is at the

American

* * *

Dotychczas zebrane dane o zajściu 
pozwoliły ustalić następujące okolicz­
ności:

— w dniu 28 listopada 1980 r. za­
rządzono zgrupowanie piłkarzy w celu 
wyjazdu w dniu 29 listopada na obóz 
przygotowawczy do Włoch, rozegra­
nia tam spotkania z drużyną I ligi 
włoskiej dla pokrycia kosztów pobytu 
naszej ekipy, a następnie wyjazdu 
na Maltę w celu rozegrania 7 grudnia 
meczu w ramach eliminacji mist­
rzostw świata—82;

— 29 listopada przed odlotem tre­
ner Ryszard Kulesza stwierdziwszy, 
że zawodnik Józef Młynarczyk jest 
w stanie nietrzeźwym, postanowił wy­
kluczyć go z ekipy;

— w związku z tą decyzją zawod­
nicy zespołu zagrozili, iż w razie utrzy­
mania decyzji w stosunku do Młynar-

|k WYUCZCIE SIĘ ZAWODU
U FRYZJERSKO - KOSMETYCZNEGO

Mężczyźni i Kobiety Bez Ograniczenia Wieku 
-•/ Polscy, Włoscy i Amerykańscy Nauczyciele
y BEZPŁATNA POMOC W ZNALEZIENIU ZATRUDNIENIA

* * *

Zarząd Polskiego Związku Piłki Noż­
nej na posiedzeniu w dn. 1 grudnia 
1980 r., działając w trybie nadzwy­
czajnym rozpatrzył sprawę zajścia, 
jakie miało miejsce w dniu 29 listo- ‘ 
pada 1980 r. w ekipie piłkarskiej wy­
jeżdżającej na obóz przygotowawczy 
i spotkania we Włoszech oraz na Mal­
cie.

* * * *

Postacią nr 1 — jak już pisaliśmy 
— był Józef Młynarczyk. Bramkarz 
Widzewa Łódź, “człowiek, który za­
stopował Juventus”, dotarł na lotni­
sko w stanie, jak to później określił 
jeden z działaczy, wskazującym na 
spożycie alkoholu. Trener Ryszar Ku­
lesza orzekł, że Młynarczyk jechać 
do Włoch nie może. Wtedy właśnie 
zaprotestowali piłkarze. Uznali wi­
docznie, że do meczu z Maltą (7 
grudnia) bramkarz wytrzeźwieje. Po­
stawili więc ultimatum: albo poleci 
Młynarczyk, albo nie poleci nikt.

* * *

Rozpoczęły się rozmowy. Czas pły­
nął, do odlotu pozostały tylko minuty. 
Aż wreszcie kierownictwo ekipy (z 
wiceprezesem PZPN Wiktorem Nale­
żytym na czele) postanowiło, że Mły­
narczyk jednak poleci. Piłkarze, rzec 
można, odnieśli zwycięstwo.

* * *

Dokładną informację o całym wy­
darzeniu, bez owijania w bawełnę, 
podała Polska Agencja Prasowa. — 
Dziennikarz radiowy, który był na lot­
nisku, dorzucił do oficjalnej informa­
cji jeszcze kilka szczegółów: “Nie 
wszyscy protestowali, a tylko niektó­
rzy: Boniek, Żmuda, Terlecki. Nato­
miast młodsi siedzieli cicho”. Zrozu­
mieć należy zatem, że podjęcie de­
cyzji na lotnisku było dla kierownic­
twa ekipy sprawą trudną, ale czy była 
to decyzja słuszna?

♦ * ♦
Decyzja Zarządu PZPN

Blisko 4 godziny trwało — jak po- 
daje depesza — posiedzenie Zarządu 
PZPN rozpatrujące okoliczności zaj­
ścia, jakie miało miejsce na lotnisku 
Okęcie przed odlotem ekipy piłkarzy 
polskich do Włoch. Posiedzenie odbyło 
się przy drzwiach zamkniętych. Pro­
śba dziennikarzy o możliwość uczest­
niczenia i przysłuchiwania się nara­
dzie nie została uwzględniona.

* * *

Oto pełny tekst komunikatu Zarzą­
du PZPN, przekazany dziennikarzom 
i agencji PAP po zakończeniu posie­
dzenia.

^racja"EUROPA"
W VILLA PARK, 160 W. NORTH AVE.

Urządza Tradycyjną

POLSKĄ WIGILIĘ
JESZCZE MOŻNA REZERWOWAĆ TEŁ.: 530-1979 
Polskie Kolędy Przy Dźwiękach “CORDAVAKS”

☆ ☆ ☆ ☆
JESZCZE PRZYJMUJEMY REZERWACJE

NA ZABAWĘ SYLWESTROWĄ 530-4979
DOJAZD: Po North Ave., % mili na zachód za 83 Rd.

ROESER
BAKERY - 3216 NORTH AVE

Z Bocznej Trybuny Sportowej
- —ZYGMUNT P. BOB!N=----=1

czyka, odmówią wyjazdu;
— kierownictwo ekipy uległo tym 

naciskom. Decyzja trenera w stosun­
ku do J. Młynarczyka została cofnię­
ta w rezultacie czego ekipa wraz; 
z Młynarczykiem odleciała do Włoch.

Zarząd PZPN rozważył, czy w za­
istniałej sytuacji nie należy odwołać 
ekipy do kraju. Ostatecznie postano­
wiono odstąpić od takiej decyzji, ma­
jąc na uwadze to, iż pociągnęłaby 
ona poważne konsekwencje natury 
sportowej i finansowej. Spowodowa­
łaby w szczególności zerwanie spot­
kania z Perugią, pociągnęłaby za sobą 
konieczność zapłacenia wysokiego od­
szkodowania. Do tego doszłoby uza­
sadnione rozgoryczenie gospodarzy z 
powodu sprawionego im zawodu, — 
zwłaszcze że stworzono polskiej dru­
żynie bardzo dobre warunki pobytu 
i przygotowania się do tej najważniej­
szej dla nas aktualnie imprezy.

* * *

Taka decyzja uderzałaby w całość
■ ■ i-ję, pvVLVMIIC ------ VJUVClClfi Uje UlUŁiC

polskiego piłkarstwa, zniweczony bo-<v^e moćne, bo w rezultacie mało 
skuteczne — sprzeciwy napotkała 
kandydatura Zygmunta Najdowskie- 
go, byłego ministra kultury i sztuki, 
którego po odwołaniu z tego stano­
wisko mianowano pierwszym sekre­
tarzem KW w Toruniu.

Sprawę tę poruszono na jednym z 
niedawnych spotkań aktywu partyj­
nego, na którym sam Najdowski sta­
rał się tłumaczyć, że stawiane zarzu­
ty, jakoby był współodpowiedzialny 
za działalność komitetu do Spraw Ra­
dia i Telewizji są nieuzasadnione, 
gdyż ta instytucja, kierowana przez 
osławionego Macieja Szczepańskiego, 
nie podlegała ministerstwu kultury. 

Ale na tym samym spotkaniu akty­
wu partyjnego w Toruniu krytyka nie 
ograniczyła się wyłącznie do osoby 
narzuconego im nowego pierwszego 
sekretarza. Wypowiadano się otwar­
cie przeciwko kontynuowaniu przez 
terenowy aparat dawnych metod 
rządzenia nie pasujący do procesu 
odnowy, lub wręcz, hamujących jego 
postęp. Potępiano też politykę infor­
macyjną środków masowego przeka­
zu, budzącą wśród załóg robotni­
czych narastającą irytację.

W związku z tym — o czym pi­
sała zresztą niedawno w jednym ze 
swych reportaży warszawska “Polity­
ka” — właśnie na terenie wojewódz­
twa toruńskiego członkowie partii 
zniecierpliwieni bierną postawą władz 
wojewódzkich postanowili — zgodnie 
zresztą ze statutem PZPR — wziąć 
inicjatywę we własne ręce nie oglą­
dając się na odgórne instrukcje.

Jeszcze na początku września jak 
się okazuje w zakładach “Towimor” 
członkowie PZPR samorzutnie ogłosi­
li wybory do władz organizacji par­
tyjnej. Pierwszym sekretarzem Ko­
mitetu Zakładowego wybrany został 
w tajnym, prawdziwie demokratycz­
nym głosowaniu Zbigniew Iwanow, 
członek Komitetu Strajkowego w okre­
sie sierpniowych protestów robotni­
czych.

Nie na tym koniec. Również w To­
runiu z inicjatywy organizacji partyj­
nej Instytutu Nauk Społecznych uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika utwo­
rzono Komisję Porozumiewawczą Or­
ganizacji Partyjnych całego woje­
wództwa. W skład tej komisji we­
szły organizacje partyjne ośmiu du­
żych zakładów pracy, między innymi 
Toruńskiej “Elany” “Aperatora” i 
wspomnianego przed chwilą “Towi- 
mora”.

o DOSTĘPNE SUBSYDIA RZĄDOWE I POŻYCZKI STUDENCKIE f o

o CONTINENTALE BEAUTY SCHOOL
♦ 7645 W. BELMONT AVE. 453-4400 lub 637-8155 J ’
<! Oraz MID AMERICA BEAUTY SCHOOL/5506 W. BELMONT/282-4400 < ►
< > Godz. Studenckie: 8:30 Rano do 9:00 Wieczór Godz. Klientów: 9:30 Rano do 6:30 Wieczór < ►
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Humor
— Jak ci poszły egzaminy?
— Oblałem.
— Dlaczego?
— Profesor chciał, abym w ciągu 

dziesięciu minut wyjaśnił to, nad 
czym Pawłów pracował cale życie.

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w “Dzienniku Związkowym’’.

Ferment w Dolach 
Partyjnych w PRL

Jednym z najciekawszych zjawisk 
zaobserwowanych ostatnio na arenie 
politycznej w kraju jest niewątpliwie 
traktowany jeszcze do niedawna bar­
dzo dyskretnie głęboki ferment, jaki 
ogarnął tak zwane doły partyjne, czy­
li — zwykłych szeregowych członków 
partii, którzy szczególnie odczuwają 
ujwaniony w całej rozciągłości kry­
zys i kompromitację na szczytach 
władzy. Społeczeństwo obwinia partię 
za katastrofalny stan rzeczy w kraju 
i ta reakcja siłą rzeczy uderza też 
w szeregowych członków PZPR.

Na zebraniach podstawowych orga­
nizacji partyjnych i na spotkaniach 
członków kierownictwa z partyjnym 
aktywem słyszy się — wyrażane nie 
raz w bardzo ostrym tonie — żą­
dania przeprowadzenia grurttownej 
czystki personalnej na wszystkich
szczeblach aparatu władzy, usunięcia .nień statutowych podobne Komisje 
pozostających w nim wciąż ludzi 
skompromitowanych i zapoczątkowa­
nia procesu autentycznej demokraty­
zacji w samej partii. Towarzyszą te­
mu postulaty jak najszybszego zwo­
łania nadzwyczajnego zjazdu partii 
po dokonaniu przedtem zasadniczych 
zmian partyjnej instrukcji wyborczej, 
decydującej o doborze kandydatów.

Pierwsze konkretne sygnały tego 
fermentu wśród szeregowych człon­
ków partii występujących przeciwko 
antydemokratycznym praktykom sto­
sowanym w życiu wewnątrzpartyj­
nym, zaczęły dochodzić pod koniec 
października.

Plenum KW w Tarnowie, w którym 
wziął udział sekretarz KC Tadeusz 
Grabski, przybrało zgoła nieoczeki­
wany obrót. Członkowie wojewódzkiej 
organizacji partyjnej wręcz zbunto­
wali się przeciwko starej metodzie 
przywiezienia im w teczce nowego 
pierwszego sekretarza KW na miej­
sce Jana Sokołowskiego, który zrezy­
gnował, jak to określono, czyli został 
usunięty z tego stanowiska. Wysunię­
to własnego kandydata, wobec które­
go kierownictwo partii najwidoczniej 
nie zgłosiło, czy też nie chciało zgła­
szać zastrzeń. W rezultacie nowym 
pierwszym sekretarzem KW w Tar­
nowie został 69-letni emeryt Stani­
sław Opałko, były naczelny dyrektor 
tarnowskich Zakładów Azotowych.

Na podobne — chociaż być może
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U.S. Nie Ulegną
Szantażom Iranu

(Ciąg dalszy zestr. 1-ej) 
deralnych w Nowym Yorku.

Sekretarz Dept. Stanu, Edmund 
Muskie powiedział, że żądania Iranu 
“nie mają żadnego związku ze zdro­
wym rozsądkiem”. Stwierdził on, że 
prezydent nie jest w stanie ich speł­
nić, co oczywiście oznacza, że za­
kładnicy spędzą już drugie z kolei 
święta Bożego Narodzenia w niewoli.

Muskie sądzi, że wobec nieprawdo­
podobnych wymagań Irańczyków, roz­
wiązanie nie nastąpi przed upływem 
kadencji prez. Cartera. Przypuszcza 
on, że sprawą tą będzie musiał się 
zająć nowy rząd. Tymczasem prezy- 
dent-elekt, R. Reagan odmówił udzie­
lenia wszelkich komentarzy na temat 
swoich propozycji w tej sprawie. 
Powiedział on, że ujawni swoje plany 
dopiero wówczas, gdy będzie oficjal­
nie reprezentował Stany Zjednoczone.

Sekretarz Departamentu Obrony, 
Harold Brown określił odpowiedź 
Irańczyków jako “bezwstydne doma­
ganie się okupu”. Brown twierdzi, że 
rząd Cartera nadal będzie usiłował 
doprowadzić do pokojowego rozwią­
zania sytuacji, stanowczo jednak 
przeciwstawi się szantażowi Iranu.

Behzad Nabavi, szef irańskiego rzą­
dowego zespołu do spraw zakładni­
ków, ogłosił odpowiedź swego rządu 
na konferencji prasowej w Teheranie. 
Ujawniając żądania, Nabavi stwier­

dził: “Nie chcemy szantażować rządu

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka, 
babcia, prababcia nasza i siostra 
moja,

Anna Wielgosz
(z domu Ksprzyk) 

(żona śp. Błażeja, Matka 
śp. Edwarda, śp. Brunona 

iśp. Czesława)
Członkini Gr. 2402 ZNP, po długiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakramen­
tami, dnia 21-go grudnia 1980 roku; 
o godzinie 6:45 rano przeżywszy 
lat 88.

Zamieszkiwała w Hickory Hill, 
Ill.

Zwłoki można odwiedzać dziś po 
godzinife 7rój do 10-eji-wieczorem, a 
we wtorek od godziny 2-ej po po­
łudniu do 10-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 24-go grudnia, o godzinie 9-ej 
rano, z zakładu pogrzebowego 
Ridge-Sobiesk Funeral Home pnr. 
6039 S. Archer Rd. (5 Blocks west 
of Harlem) Argo-Summit, do ko­
ścioła St. Patricia w Hickory Hills, 
Ill., Msza św. o godzinie 9:30, a 
stamtąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Stanisław (Ruth), Anna Wiel­
gosz, Leokadia Wielgosz, syn i sy­
nowe; 8 wnucząt, 6 prawnucząt, 
Michalina z rodziną, siostra w Pol­
sce; wraz z całą rodziną.

Zamiast kwiatów, ofiary na Msze 
św. mile widziane.

Pogrzebem zajmueje Się: 
Kenneth & Elizabieth Operzedek,

Directors, telefon 458-0136._______

USA. Domagamy się jedynie tego, co 
donas należy”.

Nabavi ponownie odrzucił możli­
wość podjęcia bezpośrednich negocja­
cji ze Stanami Zjednoczonymi i po­
wiedział, że spełnienie żądań oznacza 
wolność zakładników w ciągu 24 go­
dzin. Jednocześnie zaznaczył on, że 
w razie nieprzychylnej odpowiedzi 
U.S., rząd Iranu nie podejmie więcej 
prób rozwiązania kryzysu.

Nie określając dokładnie miejsca 
pobytu zakładników, Nabavi poinfor­
mował, że wszyscy są zdrowi i ostat­
nio zostali przeniesieni do “pięknych 
hoteli, gdzie korzystają z pełnej obsłu­
gi hotelowej”. Powiedział on, że tele­
wizja irańska nosi się z zamiarem 
przeprowadzenia z nimi wywiadów, 
które najprawdopodobniej zostaną wy­
świetlone podczas wieczoru wigilij­
nego.
W dalszym ciągu nie wiadomo, czy 
zakładnicy znajdują się pod strażą 
“studentów-rewolucjonistów”, czy też 
zgodnie z zapowiedziami o przeka­
zaniu kontroli nad nimi rządowi, pil­
nowani są przez jego pracowników.

Iran zapowiedział również, że nie 
ma zamiaru brać odpowiedzialności 
za “rzekome straty” Amerykanów, 
będące wynikiem islamskiej rewolu­
cji. Do sądów amerykańskich wpły­
nęło wiele skarg od osób indywidual­
nych i przedsiębiorstw przeciw temu 
państwu.

Sekr. Muskie twierdząc, że Stany 
w żadnym wypadku nie mogą zgodzić 
się na żądania Iranu, zaznaczył, że 
jego wypowiedzi nie należy traktować 
jako oficjalnego stanowiska rządu 
U.S. Podkreślił on jednak, że jego zda­
nie pokrywa się z opinią rządu i prez. 
Cartera.

Zgon Haliny 
Wierzyńskiej

W Nowym Yorku zmarła nagle Ha­
lina Wierzyńska, wdowa po Kazimie­
rzu Wierzyńskim, świetnym poecie. 
Sp. Halina Wierzyńska od dłuższego 
czasu cierpiała na dolegliwości serca. 
Pozostawiła syna.

Zmarł Biskup Mościcki
W Łomży zmarł ks. dr Aleksander 

Mościcki, biskup tytularny Doary, 
sufragan diecezji łomżyńskiej, wika­
riusz generalny biskupa ordynariu­
sza, b. więzień hitlerowskich obozów 
-koncentracyjnych.

Bp A. Mościcki urodził się w Tworo- 
kowicach w parafii Ciechanowiec.

Szkołę średnią i Wyższe Semina­
rium Duchowne ukończy! w Wilnie, 
gdzie też otrzyma! święcenia kapłań­
skie w bazylice metropolitalnej pw. 
św. Stanisława.

W czasie okupacji Wilna przez 
Niemców został w dniu 3 marca 1942 
r. aresztowany. Przebywa! w więzie­
niu na Łukiszkach, a następnie w 
trzech obozach koncentracyjnych.

Biskupem tytularnym Doary i su- 
fraganem diecezji łomżyńskiej mia­
nowany został 14 grudnia 1951 r. Sakrę 
biskupią otrzymał w prokatedrze w 
Białymstoku. Od r. 1965 stał jako 
dziekan na czele Kapituły Katedral­
nej Łomżyńskiej.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańsza siostra moja i ciocia nasza, śp.

Karolina Lewandowska
(z domu Klich, żona śp. Jana)

Członkini Tow. Gwiazda Majowa Grupa 551 Związku Polek w Ameryce 
i Oddziału Józefa Piłsudskiego Ligi Morskiej oraz wielu innych polo­
nijnych organizacji, nagle, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 20-go grudnia 1980 roku, o godzinie 5:15 po południu 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24-go grudnia, o godzinie 9:15 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 6000 N. Milwaukee Ave., do kaplicy 
na cmentarzu Wszystkich Świętych po czym zwłoki zostaną pochowane 
na tymże cmentarzu na parceli familijnej.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Maria Tenczynska, siostra w Polsce; Stanisława Zelek z mężem i 
(Maria Lachowicz z mężem w Polsce), siostrzenice; Maria Piasecki, z 
mężem, bratanica; oraz bratanki i bratanice w Polsce; wraz z całą 
rodziną.

In Memoriam
W dniu 22-go grudnia 1980 roku przypada pierwsza rocznica śmierci 

kochanego syna, brata i wujka naszego, śp.

Pogrzebem zajmuje się: Zakład Pogrzebowy B.F. Malec i Synowie, 
telefon 774-4100..

Stanisława Bielańskiego
W intencji Zmarłego dzisiaj odprawione zostały Msze Sw. w Polsce 
w Czarnym Dunajcu i Zakopanem oraz w Chicago w kościele św. Piotra 
i Pawła i u Ojców Marianów.

Pierwszy rok upłynął, jak od Boga powołany,
Śpisz snem wiecznym, Synu, Bracie nasz kochany.

W smutku pogrążeni:
Matka w Polsce, siostra Helena z mężem i dziećmi oraz Rodzina 

Bielańskich.

Dla Anglików o Polsce
“Survey,” miesięcznik poświęcony 

badaniom stosunków Wschodu i Za­
chodu Europy, przynosi w dwóch ko­
lejnych zeszytach, z jesieni 1979 i zimy 
1980, przegląd teraźniejszości Polski 
na tle jej historii. Daje w nim, pod re­
dakcją Loeona Łabędzia, eseje i roz­
prawy szeregu specjalistów. Wśród 
polskich zabiera głos jeden angielski, 
Joseph Kay (pseudonim Brytyjczy­
ka), który przed wydarzeniami ostat­
nich miesięcy dochodzi do wniosków 
zgodnych z rzeczywistością bieżącą. 
Pozostali, to Polacy zamieszkali na 
Zachodzie lub w Polsce (kilka pseu­
donimów), przedstawiciele najważ­
niejszych dyscyplin, jak filozofia, hi­
storia, socjologia, wiedza religijna 
(Antoni Pospieszalski), ekonomia 
(Stanisław Swianiewicz, znany w ko­
łach naukowych Ameryki i W. Bryta­
nii). Głos mają literaci i dziennikarze, 
jeden tłumacz z literatury rosyjskiej, 
powieściopisarze, poeci, jeden filmo­
wiec. Domimują głosy polityków, 
aktywistów ostatnich lat (Barań­
czak, Michnik), wreszcie felietonista 
z przygodnego zawodu, muzykolog i 
pianista z powołania, świetny stylista 
wzbudzający zaufanie podbudową 
sceptycyzmu, Stefan Kisielewski. Ten 
nie pochlebia polskiemu społeczeń­
stwu, nie tai jego korupcji, zmarnie­
nia moralnego, pijaństwa, zatraty po­
czucia odpowiedzialności. Nieodpar­
ty, wrogi wpływ Wschodu. W pierw­
szej wojnie mówiono “wschodni 
trąd.”

Przegląd poprzedza wstęp Leona 
Łabędzia, ustawiający temat na anty­
komunistycznym gruncie utrwalo-' 
nym następnie przez współpracowni­
ków. Łabędź orientuje od razu czy­
telnika angielskiego w zasadniczych 
problemach. Najbardziej ważkie dla 
Anglików są wypowiedzi jego i Kay’a, 
bo najdostępniejsze ich sposobowi 
myślenia.

Kay wyjaśnia różnorodne znaczenie 
opozycji jako walki o kierownictwo, 
dążenie do osiągnięcia wpływów w 
administracji i zmiany istniejących 

Wiec Murzynów 
w Rocznicę

Śmierci McDuffy
Miami: (UPI)—W niedzielę czarni 

mieszkańcy Miami zebrali się dla 
upamiętnienia rocznicy śmierci mu­
rzyńskiego biznesmana, zmarłego w 
ub. roku w wyniku pobicia przez bia­
łych policjantów.

Po przejściu 6-milowego odcinka 
drogi przez ulice “Liberty City”— 
murzyńskiej dzielnicy Miami, ucze­
stnicy odbyli wiec, na którym do 
kilkuset-osobowego t(pmu przema­
wiało kilkunastu mówców.

Murzyni postanowili podjąć walkę 
o niesprawiedliwość rasową.

Marsz odbył się w 4 dni po wydaniu 
uniewinniającego wyroku na poli­
cjanta, Charlesa Veverka, oskarżo­
nego o pomoc w ukryciu prawdziwego 
powodu śmierci Arthura McDuffy.

Policjanci, którzy zatrzymali Mc­
Duffy za przekroczenia drogowe wdali 
się z nim w bójkę. W raporcie napisali, 
że jego śmierć nastąpiła w wyniku 
wypadku samochodowego.

Po wiecu dwóch reporterów agencji 
Associated Press padło ofiarą mu­
rzyńskich złodziei, którzy grożąc bro­
nią odebrali im sprzęt fotograficzny.

Randy Taylor został zmuszony do 
oddania dwóch aparatów a “stringer” 
Al Diaz jednego aparatu, soczewek 
i innego sprzętu fotograficznego.

Wiec, zwołany przez wiceprzewod­
niczącego Koalicji Obywateli do 
spraw Sprawiedliwości Rasowej, Eda 
Williamsa, przebiegał w spokojnej 
atmosferze.

Dopiero wieczorem doszło do kilku­
nastu incydentów, głównie prowoko­
wanych przez młodzież. Okradziono 
wiele sklepów, powybijano szyby w 
zakładach prowadzonych przez bia­
łych, zanotowano kilka napaści na 
przypadkowych przechodniów.

68 Osób Zginęło 
w Eksplozji Samolotu

Riohacha, Kolumbia. (UPI)—Cała 
ośmioosobowa załoga i 62 pasażerów 
kolumbijskiego samolotu zginęło pod­
czas wybuchu, który nastąpił w po­
wietrzu w 7 minut po starcie.

Szczątki samolotu, należącego do 
prywatnych linii lotniczych “Aerovias 
del Cesar” pokryły przestrzeń kilku 
mil w pobliżu pustyni Guariaja.

Tuż przed wybuchem pilot skon­
taktował się z wieżą lotniczą powia­
damiając kontrolera o trudnościach 
natury mechanicznej.

Świadkowie obserwujący wypadek 
z ziemi powiedzieli, że w chwili spa­
dania samolot był otoczony płomie­
niami. Przypuszcza się, że eksplozja 
nastąpiła w wyniku podłożenia bomby. 

form działania na coraz to nowe, przy­
bierane od końca wojny. Każda z 
tych form stawała się zasadniczą pod­
stawą nowego ruchu. Te fazy dopro­
wadziły do powstania KOR-u. Zmien­
ne oblicze opozycji objawia się żywo 
w podkopywaniu prestiżu władz ko­
munistycznych, co wykazuje jasno 
Tadeusz Szafar, dziennikarz, histo­
ryk, od niedawna na Zachodzie.

Jak zawsze, najlepiej przekonywa 
umiejętne władanie piórem, toteż pa­
radoksy Barańczyka i swoisty histo- 
rycyzm Michnika mają silną wymo­
wę. Dobrze napisać, to już przeko­
nać. Może to być dowcip, typowy 
polski dowcip polityczny dla smako­
szów, tnący boleśnie pod kpiarską 
formą.

— Dlaczego polska klasa pracująca 
uchyla się od ciężkiej pracy? “Wiemy 
z historii, towarzyszu, że klasy rzą­
dzące nigdy ciężko nie pracują.” 
Przepracowany lekarz w przeludnio­
nym szpitalu warszawskim prosi pie­
lęgniarkę o dostarczenie mu przecięt­
nej temperatury wszystkich pacjen­
tów. “Problem w tym, że w zakresie 
gospodarki nie są zdolni do niczego, 
a w zakresie polityki do wszystkiego.” 

Otóż to właśnie.
Tydzień Polski 

Czwarty 
Miesiąc Wojny 

Irak-Iran
Bejrut (UPI) — Wojna iracko-irań- 

ska wkracza dziś w czwarty miesiąc 
i trwa o 12 tygodni dłużej, niż prze­
widywał iracki prezydent Saddam 
Hussein, który nie docenił wartości 
amerykańskiego przeszkolenia bojo­
wego, jakie otrzymały irańskie siły 
zbrojne.

Pierwszego rozczarowania dostar­
czyło lotnictwo irańskie, które w 
tydzień po ogłoszeniu przez Bagdad 
wiadomości, że “zostało całkowicie 
zniesione” — zbombardowało zagłę­
bie naftowe.

Obecnie dają się Irakczykom we 
znaki specjalne, wyszkolone na wzór 
amerykański, formacje “Zielone Be­
rety,” prowadzące skutecznie dzia­
łania podjazdowe.

Irak zapisał po swojej stronie nie­
wątpliwe sukcesy, jakim jest przede 
wszystkim pełna kontrola nad szla­
kiem wodnym Shatt-al-Arab i wpro­
wadzenie do akcji dział, czołgów i 
rakiet produkcji amerykańskiej, 
zdobytych na Irańczykach. Konflikt 
przybrał obecnie charakter wojny po­
zycyjnej o ograniczonym zasięgu te­
renowym.

Gazety irackie podają wiadomość, 
że powracają do pracy inżynierowie 
i technicy z Japonii i z innych kra­
jów, którzy podejmują prace przer­
wane w chwili wybuchu wojny.

Ocenia się obecnie, że niebezpie­
czeństwo rozszerzenia konfliktu na in­
ne rejony Zatoki Perskiej zmniejszyło 
się znacznie.

Begin Nie Chce 
Wzgórz Golan

Jerozolima (UPI) — Rząd premie­
ra Menachema Begina nie chce anek­
tować, okupowanych obecnie, syryj­
skich wzgórz Golan i — ku zaskocze­
niu powszechnemu nie poprze wnio­
sku w tej sprawie, zgłoszonego dla 
laski marszałkowskiej przez prawi­
cowe ugrupowanie Techiya. Debata 
nad tym wnioskiem rozpocznie się w 
środę.

Rząd Begina zalecił Knessetowi 
usunięcie z porządku dziennego wnio­
sku ugrupowania Techiya, dotyczące­
go izraelskiej suwerenności nad wy­
żyną Golan — głosi komunikat rządo­
wy.

W praktyce oznacza to, że posło­
wie większości będą głosowali prze­
ciwko temu wnioskowi.

Nieszczęśliwy Wypadek
W sobotę znalezieno ciało pięcio­

letniego chłopca w schowku na ubra­
nie. Dziecko powiesiło się, Jak dotąd 
nie zdołano ustalić szczegółów tego 
nieszczęśliwego wypadku. Przy­
puszcza się jednak, że chłopczyk 
przypadkowo, próbując jakiegoś wy­
czyny akrobatycznego, naśladowane­
go prawdopodobnie z programu tele­
wizyjnego, niechcący powiesił się. 
Chłopczyk lubił naśladować wyczy­
ny swych telewizyjnych bohaterów.

Ofiarą był Gregg Vogel, który wraz 
z rodzicami mieszkał na przedmieściu 
Niles. Gregg uczęszczał do przed­
szkola.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.

Bohater Ratuje 
z Pożaru Dwoje Dzieci

W ubiegłą sobotę jeden z sąsiadów' 
okazał się bohaterem, ratując życie 
dwojgu dzieciom. Pożar wybuchł w 
sąsiednim domu. George Murray, lat 
42, zauważył płomienie z okna domu 
i pospieszył na pomoc. Wraz z sąsia­
dami zdołał uratować szereg osób 
przed szybko rozprzestrzeniającym 
się ogniem, który z jednego domu 
przechodził na drugi. Murray próbował 

ważył drzwi. W jednym z pokoi, przy 
choince zauważył dwoje dzieci. Por­
wał maleństwa i wyniósł je z płoną­
cego domu. Inni sąsiedzi zdołali obu­
dzić rodziców dzieci i dwoje starszych 
dzieci, którzy wspólnie szczęśliwie 
uciekli przed płomieniami.

W sumie zdołano uratować życie 
13 osobom. Według opowiadań świad­
ków, wiele osób z sąsiedztwa rzuciło 

otwierać wszystkie mieszkania w są­
siednim domu. Początkowo nikt nie 
odpowiedział na pukanie do drzwi. 
Sądził, że nikogo nie ma w mieszka­
niu. Po wyjściu na dwór, zauważył 
jednak, że ktoś się rusza w pokoju 
frontowym. Wpadł do palącego się 
domu. Wszedł na drugie piętro i wy-

W Belgii o PRL ;
Bruksela (DP) — Belgijski min. 

spraw zagranicznych Nothomb 
oświadczył, że przywódcy PRL prag­
ną rozwiązać problemy swego kraju 
bez wtrącania się obcych, ale nie ukry­
wają ciężkiej sytuacji gospodarczej. 
Nothmob powiedział to dziennikarzom 
w Brukseli po powrocie z wizyty do 
Warszawy, gdzie odbył rozmowy z 
min. spraw zagranicznych Czyrkiem. 
Rozmowy te odbyły się przed i po 
szczycie moskiewskim.

Nothomb oświadczył, że Czyrek był 
bardzo zadowolony ze spotkania w 
Moskwie. Belgia obiecała zwiększyć 
kredyt dla Polski oraz ułatwić spłatę 
starych długów, wynoszących około 
400 min dolarów.

Wiara Silniejsza 
Od Troski o Dobro 
Własnego Dziecka

Memphis, Tenn. (UPi) — Rodzice 
dwuletniego chłopca, Michael i Olivia 
Harding należący do sekty Świadków 
Jehowy nie wydali zezwolenia na pod­
danie go zabiegowi transfuzji krwi, 
ze względu na swe religijne przeko­
nania. Kiedy chłopczyk przebywał w 
szpitalu okazało się, że transfuzja 
jest jedynym sposobem na uratowa­
nie mu życia, zagrożonego ostrą ane­
mią. Rodzice nie wydali zezwolenia 
na zabieg i zabrali syna ze szpitala. 
Lekarze zdając sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa zagrażającego chłop­
cu zwrócili się do sądu z prośbą o 
wydanie nakazu dokonania zabiegu. 
Kiedy sąd uznał, że rodzice, którzy 
zgodnie z konstytucją mają prawo do 
decydowania o swoim własnym życiu 
lecz nie mogą dobrowolnie skazywać 
na śmierć swojego potomstwa, asys­
tent szeryfa udał się do domu Har- 
dingów aby zabrać dziecko do szpita­
la. Dom był pusty. Dotychczas nie 
wiadomo gdzie fanatycy religijni 
przedkłdający doktryny swej sekty 
ponad życie własnego syna podążyli.

Władze przypuszczają, że Hardingo- 
wie poszukują pomocy lekarza, który 
należy do tej samej sekty lub też oba­
wiając się konsekwencji swego czynu, 
ukrywają się u swej rodziny w Kali­
fornii.

Bliższe Szczegóły
Kraków (P) — Tym, którzy nie wie­

rzyli, że pewien rejon Polski nawie­
dziło niedawno trzęsienie ziemi, po- 
dajemy bliższe szczegóły.

Trzęsienie ziemi (najsilniejsze w 
Polsce od 100 lat) wystąpiło na terenie 
woj. piotrkowskiego. Najbardziej od­
czuły je Bełchatów, Piotrków i Ra­
domsk; w sporadycznych przypad­
kach zarysowały się i częściowo od­
padły tynki na budynkach, popękały 
ściany działowe w blokach.
Marva Collins Odmawia

Znana ze swej pracy pedagogicznej 
nauczycielka Marva Collins wycofała 
się z listy potencjalnych kandydatek 
na stanowisko sekretarza szkolnictwa 
w formującym się gabinecie Prezy­
denta-Elekta Ronalda Reagana.

Zdaniem Collins decyzja wycofania 
się z listy kandydatów podyktowana 
była prośbami dzieci i rodziców, któ­
rzy nie chcieli utracić kochanej na­
uczycielki. Marva Collins, która jest 
Murzynką, ma zamiar pracować jako 
doradca w wydziale szkolnictwa.

“Opłatek” 
Zrzeszenia Nauczycieli
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w 

Ameryce serdecznie zaprasza wszyst­
kich Przyjaciół i Sympatyków pol­
skich szkół sobotnich na Opłatek 
Nauczycielski, który odbędzie się 
w niedzielę, dnia 28 grudnia, o godzi­
nie 2 po południu, w sali SWAP, 
6005 W. Irving Park Rd., Chicago, 
Illinois.

Program artystyczny w wykona­
niu dzieci i młodzieży polskich szkół 
sobotnich. Wstęp: dorośli — wolne 
datki, dzieci — bezpłatnie.

Helena Ziółkowska — sekr. koresp. 

się na ratunek i dzięki wspólnemu 
wysiłkowi zdołano uratować wszyst­
kich.

Ogień rozprzestrzenił się na dwa 
sąsiednie budynki, tak, że w sumie 
spłonęło trzy. Według informacji do­
starczonych przez straż pożarną, 
ogień powstał na skutek krótkiego 
spięcia przewodów elektrycznych w 
mieszkaniu przy 407 w. 42nd PI. Iskra 
elektryczna zapaliła kanapę i pożar 
zaczął się rozprzestrzeniać. Miesz­
kańcy natychmiast zawołali straż 
pożarną, ale pomimo natychmiasto­
wej akcji, ogień szalał.

George Murray zapytany, czy miał 
jakiegokolwiek obawy,' ratując życie 
dzieciom powiedział, że w danym mo­
mencie zupełnie nie myślał o wła­
snym życiu, chodziło mu jedynie o 
uratowanie maleństw.

Murray pracuje jako kontraktor bu­
dujący domy.

Fun Scarecrow!

So silly, so lovable, this doll is 
a small child's pal.

Encourage your child’s imagi­
nation with this "Wizard of Oz” 
type scarecrow. He has yarn hair, 
hands and feet. Pattern 7171: 
pattern pieces for 22-inch doll, 
easy directions included.
$1.75 for each pattern. Add 50C 
each pattern for first-class air­
mail and handling. Send to:

Alice Brooks
Needlecraft Dept 263

Polish Daily Zgods

Box 163, Old Chelsea Sta., New 
York, NY 10011. Print Name, 
Address, Zip, Pattern Number. 
EXCITING! New 1980 NEEDLE­
CRAFT CATALOG with over 170 
designs in great variety of crafts. 
3 free patterns inside. Send $1.00 
132-Quilt Originals. . . . . . . $1.50
131-Add a Block Quilts.. $1.50 
130-Sweaters-Sizes 38-56. $1.50 
129-Quick/Easy Transfers. $1.50 
128-Patchwork Quilts... $1.50 
127-Afghans 'n' Doilies.. $1.50 
126-Crafty Flowers. . . . . . . . $1.50
125-Petal Quilts. . . . . . . . . . . $1.50
124-Gifts ’n’ Ornaments $1.50 
123-Stitch 'n' Patch Quilts$1.50 
122-Stuff 'n' Puff Quilts . .$1.50 
121-Pillow Show-Offs... $1.50 
120-Crochet a Wardrobe. $1.50 
119-Flower Crochet. . . . . . . . $1.50
118-Crochet with Squares.$1.50 
116-Nifty Fifty Quilts... $1.50 
115-Ripple Crochet. . . . . . . . $1.50
D4-Complete Afghans. . .$1.50 
112-Prize Afghans. . . . . . . . . $1.50
107-lnstant Sewing. . . . . . . . $1.50
105-lnstant Crochet. . . . . . $1.50
102-Museum Quilts. . . . . . $1.50
101-Quilt Collection. . . . . . $1.50

MALCOM BALDRIGE, MIANOWA­
NY Sekretarzem Handlu. (UPI)
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★ Dachy

Dachy - Obicia - Benton 
Fugowanie - Rynny 

Okna Sztormowe - Daszki 
Wszelkie Przeróbki

Darmo Kosztorysy—Polska Firma 
Ubezpieczona i Pod Bondem 

100% Gwarancja 
HENRY SEJDAK, Wlaśc.

HIS HOME 
IMPROVEMENT CO.

891-5959 • Domowy: 775-6644

★ Naprawa TV
NAPRAWIAMY telewizory, szybko i
tanio..........................................736-5605

jt Domy_________
4 RODZINNY budynek na poludnio- 
wym przedmieściu. Alsip.......389-9156

it Do Wynajęcia
4 POKOJE, świeżo odnowione, ogrze­
wane. Dorosłym. 3110 N. Milwaukee.
10-5-ej: 282-3562.____________
2 POKOJE ogrzewane na pierwszym. 
Piec i lodówka. Na Jackowie.

282-3562

★ AUTO __
“72” VOLKSWAGEN, w wspaniałym 
stanie. 478-2315 lub 561-2433.
PINTO ’76 station wagon. Automatic. 
4 cylindrowy. $1,300. 278-7963 od 3 pp,

jt Praca Męska
BROW & SHARPE 

SET-UP AND OPERATE
Experienced, Full Time 

A & D SCREW PRODUCTS 
0841 FRANKLIN Franklin Park 

766-1991

MILLING MACHINE 
MACHINIST

5 years experience. Call or apply 
POLAR MOLD

4620 N. Ronald • Harwood Heights 
867-8227_

• MECHANIC—Experienced 
Must be experienced on Fords and 
have own tools.

• GAS ATTENDANT
Must have 3 years experience. Have 
some tools.

3145 N. WESTERN
935-7202

Security 
officers 

Full & Part Time 
Unarmed positions. Own transportation. 

____________ 394-9114____________

COUNTER AND 
BARTENDER 

English speaking man wanted for 
counter or bartending.

PLEASE CALL 295-1930

MACHINIST
TURRET LATHE

Set up and operate. Top wages 
and company benefits. Elk 
Grove Village.

228-1919

MECHANIC
Must be able to drive truck. Good 
transportation. Must speak & under­
stand English. Free insurance.
Day time hours 8 A.M. — 4 P.M. 

With plenty of overtime.
Can Ed Lata_________225-7000

POSZUKUJE 
MECHANIKA Z POLSKI 

Z amerykańskim prawem jazdy. Po 
informacje dzwonić do pana Cooper 

784-3878
Od 10 Rano do 6 Wieczór 

Czas pracy do uzgodnienia. Mówię po 
polsku.

OWNER/OPERATORS 
Air Freight Motor Carrier needs 10 
highly reliable owner/operators with 
tandem axle late model sleeper-trac­
tors, to run the the East Coast and 
Midwest.

800/523-5150

. .......................................................................... . ...................................... .

| Chcecie, by ktoś bliski 1

I pamiętał o was codziennie? 1

| — Zaprenumerujcie mu (jej) 1

| "Dziennik Związkowy'! 1
ńiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiilll|l|l||l||£

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), PONIEDZIAŁEK, 22 GRUDNIA (DECEMBER 22), 1980

(UPI)

SłowackiegoSpór o Pomnik

it Praca Żeńska

Praca

it Praca Męska

it Poszukuje Pracy

wysyłamy

20 lat temu — pisze “Express Po­
znański” — ogłoszono konkurs na 
pomnik Słowackiego. Regulamin 
przewidywał, że praca, która zdobę­
dzie pierwszą nagrodę, zostanie zrea­
lizowana. Wygrał poznański rzeź­
biarz Józef Kopczyński. Zaczęły się 
intrygi, wykradziono dokumentację, 
wreszcie znaleziono sposób na zgnoje- 
nie laureata: zmieniono lokalizację 
pomnika i ogłoszono nowy konkurs.

I ten wygrali rzeźbiarze z Pozna­
nia: Jerzy Sobociński z synem Ro­
bertem. Zaraz telewizja i niektóre 
dzienniki z Warszawy oraz Minister-

O Conradzie we Francji
Nakładem paryskiego wydawni­

ctwa “Aubier Montaigne” ukazał się 
w dwujęzycznej serii, francusko- 
angielskiej, wybór utworów Conrada 
w przekładzie francuskim i z obszerną 
przedmową wybitnego anglisty, prof. 
Jacques’a Meyoux. W przedmowie 
autor pokazał wiele nowych i cieka­
wych przemyśleń, dotyczących twór­
czości Conrada. Szczególnie ciekawa 
jest analiza noweli “Amy Foster” z 
jej polskimi motywami (a także 
związkami z dorobkiem naszego 
piśmiennictwa).

KOBIETA, lat 54, poszukuje pracy 
domowej lub zaopiekuje się dziećmi. 
583-6713.

Przyczyną upadku starożytnego 
Rzymu były nie tylko najazdy i pod­
boje barbarzyńców, ale też zatrucie 
ołowiem, z którego były zrobione ru­
ry dostarczające wodę do domów, głó­
wnie do willi patrycjuszy. Tego zda­
nia są historycy, opierając się na do­
wodach przedstawionych przez me­
dycynę.

Podobną tezę można postawić o jed­
nej z przyczyn upadku Polski przed­
rozbiorowej. Przyczyniły się do niego 
nie tylko samowola wielkomożów, li­
berum veto, wyniszczające wojny, ale 
i zatrucia ołowiem. Ołów był w po­
wszechnym użyciu w miastach i bo­
gatszych domach na wsi; robiono z 
niego dachy, rynny i części okien. 
Naczynia cynowe zawierały do 50 
proc, ołowiu. Glazura naczyń i tale­
rzy ceramicznych zawierała ołów; z 
niego były lane kule...

Ołów jest trujący we wszystkich 
jego związkach i jego działanie zwię­
ksza się z rozpuszczalnością jego 
związków. Organizm ludzki znosi 0.3 
miligrama ołowiu dziennie, ale gdy 
ilość przyjmowanego ołowiu wzrośnie 
do 0.6 miligramów, organizm zaczyna 
go akumulować w tkance i kościach. 
Po jakimś czasie zaczynają się uka­
zywać objawy zatrucia, jak: apatia, 
anemia, ospałość, otępienie, kolka. U 
dzieci szczególnie, bo zatrucie obja­
wia się niedorozwojem umysłowym, 
zanikiem pamięci, konwulsjami . . .

Było jednak jeszcze bardziej nie­
bezpieczne źródło zatrucia ołowiem. 
Kult białej cery u pań wymagał pu­
dru, który zwano bielidłem; preparo­
wano go domowym sposobem, o któ­
rym czytamy w Dziejach Obyczajów 
Polskich. Był to przepis z XVII wie­
ku ... po sproszkowaniu i prze­
sianiu korzeni ziela żmijowca (Echium 
Boraginacae), otrzymamy proszek 
rozcieńczano wódką różaną; dodawa­
no następnie % część “blajwajsu” 
(bieli ołowianej), suszono na słońcu; 
przed użyciem rozcieńczano wódką 
różaną lub blajwajsem i rozmazywa­
no na twarzy, szyi i ramionach.

DENTAL ASSISTANT 
-RECEPTIONIST 

For Logan Square Dental Office 
Full Time. 

Experience required. 
342-2526 or 327-3257

PURCHASING AGENT 
FOR A 

MANUFACTURING PLANT 
Located Belmont and Sheffield Aves. 
Must be experienced in purchasing 
and capable of maintaining a per­
petual inventory.
We are looking for an aggressive and 
organized person. We offer good salary 
and excellent benefits.
Must have good command of English 
language.

PLEASE CALL 348-3000 
And Ask for MR. ROBERTS

HOUSEKEEPER
Needed 2-3 aftemoons/week. Own 
transportation. Near Old Orchard. 
References. Must be able to commu­
nicate in English. Call

677-6603
WEEKENDS OR EVENINGS

CLEANUP
NIGHT TIME

Porter, Bus Boys and Maintenance 
CALL AFTER 12 NOON 

266-8675

RESTAURANT
Quality Food Minded Person With Ex­
perience. Flexible Hours. Full Time 
Production & Salad Person. Part Time 
Assembler. Good Benefits.

Apply In Person 
WATER TOWER PLACE 

6th FLOOR 
PROUD POPOVER RESTAURANT 

664-1306

GOSPODYNI Z ZAMIESZKANIEM 
Z podstawową znajomością języka an­
gielskiego do pracy domowej i opieki 
nad dziećmi. Musi mieć stały pobyt i 
umieć prowadzić auto. $200 tygodniowa 

HOFMAN DOMESTIC AGENCY 
Private Employment Agency 

2952 Milwaukee • 227-4244

JERUZALEM. — Menachem Begin, wita posła z Środkowego 
Wschodu, Sol Linowitz’a, który przywiózł do Izraeala osobiste 
listy prezydenta Egiptu Anwar Sadat’a i Prezydenta-Elekta 
Ronalda Reagana, zapewniające Izrael o popieraniu umów 
zawartych w czasie konferencji w Camp David, dotyczących 
warunków pokojowych pomiędzy Izraelem a Arabami.

Biel ołowiana, to jest cerusyt, che­
micznie węglan ołowiu (łatwo rozkła­
dający się pod działaniem rozcień­
czonych i słabszych kwasów). Zasta­
nowić się warto, ile razy dziennie 
panie z wpływowych warstw Rzeczy­
pospolitej “tynkowały” sobie twarze 
bielidłem? Ile razy były one całowa­
ne przez panów? Ile tego ołowiu do­
stawało się do ich organizmów przez 
skórę, warti, usta? Biel ołowiana, w 
postaci pyłu na poduszkach i poście­
li, była wdychana — a to jest naj­
niebezpieczniejszy sposób zatrucia! 
Była ona na ręcznikach, serwetkach, 
rękawiczkach i ubraniach. Tu jeszcze 
trzeba dodać, że przedwcześnie po­
siwiali mężczyźni czernili sobie wło­
sy, czesząc je ołowianym grzebie­
niem Musieli to czynić wiele razy 
dziennie, aby utrzymać ten odcień 
metaliczny.

Ponieważ ołów osadza się w ko­
ściach, można nawet jeszcze i dziś 
znaleźć jego zawartość w pozostałych 
grobach możnych i braci szlachty, 
a nawet i niektórych mieszczan. Nie 
będzie natomiast w kościach chło­
pek, gdy te gdyby nawet chciały 
naśladować damy, to pudrowały się 
mąką pozostałą na stolnicy lub ścia­
nach dzieżki, a jadły one z glinianych 
lub drewnianych misek.

Rudolf Antoni Borth 
(Dz. Polski, Londyn)

NEED EXTRA $$$
Help Wanted Office Work. Answering 
telephones. Must speak Polish and En­
glish. Must have own transportation. 
Pick your own hours. The more you 
work, the more you earn. Call: Barbara 

TRAYCEE DOMESTIC AGENCY 
831-5530, or 831-4093 

No Fee TO Applicant

HOUSEWORK!!
Permanent housekeeper. Must live in. 
Strong dependable person needed. Top 
salary plus transportation. Opportunity 
to travel to Florida. Must speak some 
English. Call: BARBARA

TRAYCEE DOMESTIC AGENCY 
831-5530 No Fee to Applicant

☆ Work In California ☆
Excellent Openings For:

MOLD MAKERS
Needed To Build PLASTIC INJEC­
TION MOLDS for a Pharmaceutical 
Manufacturer. Clean Well Equipped 
Air-Conditioned Shop. GOOD WAGES 
—50-Hour Minimum Work Week. 
10-Hour Paid Holiday. Medical Insur­
ance.

WRITE OR CALL (213) 442-6757

IM S LIMITED
1886 Santa Anita Ave.

SOUTH EL MONTE, CALIFORNIA 
91733

Czy Kosmetyka Przyczyniła Się 
Do Upadku Polski?

stwo Kultury, zaczęły kampanię o 
zmianę lokalizacji pomnika, chociaż 
wcześniej wszyscy ją akceptowali.

“Express Poznański” przewiduje 
nowy konkurs i następne tak długo, 
aż nie wykosi się prowincjuszy i nie 
wygra ktoś z Warszawy.
. Uważamy, że najważniejsze w na­
szym kraju decyzje, bo dotyczące 
pomników, zapadają w niewłaściwej 
kolejności. Trzeba ją odwrócić i 
wpierw ustalać, kto ma wygrać kon­
kurs na pomnik, potem gdzie ten 
pomnik stanie, a dopiero na końcu 
dopasować jakąś figurę, która ma 
tkwić na cokole.

“Polityka” — Warszawa

JANITOR
FULL TIME PERMANENT POSITION 

(NIGHTS)
Some related work experience desir­
able. This person must speak and 
understand English. Excellent em­
ployee benefit program. CTA trans­
portation to the door. Call for appoint­
ment.

787-2846
An Equal Opportunity Employer

Powódź Nonsensów
W “Tygodniku Powszechnym” czy­

tamy:
Wymarzony gospodarz miasta (do­

wolnego) na najbliższy trudny czas: 
człowiek, który reagowałby natych­
miast na każdorazowe spiętrzenie 
nonsensów, otwierając każdą barierę 
dążeniom społecznym do zwalczania 
tychże nonsensów. I więcej: takie 
dążenie społeczne stymulując.

Przykład pierwszy z brzegu: ko­
munikacja. Nie przybędzie jej na 
razie, nie będzie lepsza, tylko gorsza. 
Ale można: zadbać o to, by ludzie 
wiedzieli, że nastąpiły zakłócenia i na 
jak długo (wystarczy wóz objeżdża­
jący przystanki, wystarczy motorni­
czy, który zapowie to przez giganto- 
fon...).

Można: uchylić bezsensowny prze­
pis, że na przystanku końcowym auto­
bus nie od razu wpuszcza ludzi do 
wnętrza, każąc im moknąć albo marz­
nąć czasem i godzinę — czemu nie 
mogą czekać na odjazd już we­
wnątrz? Można: skończyć z prasową 
nagonką na “łebkowiczów,” że wożą 
“nielegalnie” i jeszcze śmią zarabiać 
— czy lepiej, by ludzie stali w kilo­
metrowych ogonkach do nieistnieją­
cych taksówek albo kilometrami wę­
drowali po błocie do dalekich osiedli?

Można wreszcie: gdy nastąpi awaria 
komunikacji, zachęcić ludzi wracają­
cych samochodami, by własnowolnie 
zabierali oczekujących na przystan­
kach — przecież wówczas widok pię- 
cioobobowych wozów mknących obok 
tych tłumów z jedynym tylko pasa­
żerem za kierownicą urąga poczuciu 
sprawiedliwości społecznej. Może na­
wet niektórzy chcieliby wówczas 
umieścić za szybą znak sygnalizują­
cy, że tym razem robią to bezinte­
resownie? . . . może można jeszcze 
wiele innych rzeczy, zawsze po to, 
by mniejsze było poczucie bezsensu, 
przez jaki brniemy w tylu sprawach 
codziennych?

Rakiety 
Dalekiego Zasięgu

Washinton, D.C. (UPI) — Lotnictwo 
ujawniło, że rozważany jest projekt 
ulokowania w stanach Nevada, Utah, 
New Mexico i Texas międzykonty- 
nentalnych rakiet o zasięgu 6,000 
mil. Każda rakieta waży 190,000 fun­
tów.

W związku z tym przeprowadzone 
zostały badania, jaka będzie reakcja 
ludności w tych stanach, zamieszkałej 
na terenach, na których zostaną ulo­
kowane wyrzutnie rakiet. Okazuje się, 
że ludność jest zaniepokojona, czy bu­
dowa wyrzutni nie wpłynie niekorzyst­
nie na naturalne otoczenie, na sy­
tuację gospodarczą okolic oraz na 
osobiste życie ludzi w pobliżu stano-i 
wisk rakiet.

Dotąd nie zostało zdecydowane, 
gdzie powstaną wyrzutnie rakiet. Wła­
dze lotnicze żądają, aby powstały 
one tylko na terenie Nevada i Utah.

Kontrakt z Włochami
W Mediolanie podpisano 5-lętnią 

umowę o wzajemnych dostawach 
między Polską Centralą Handlu Za­
granicznego “Ciech” a włoskim kon­
cernem państwowym Montedison. 
Umowa, mająca wartość 245 min do­
larów, ustala, że “Ciech” dostarczy 

-Stronie włoskiej w latach 1981-1985 
siarkę, chemiczne półprodukty nie­
organiczne oraz składniki chemiczne 
służące do produkcji barwników. W 
zamian za to Montedison dostarczy do 
Polski materiały plastyczne (masy 
plastyczne), inne produkty chemiczne 
i niektóre urządzenia.
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jt Pomoc Domowa
HOUSEKEEPER 

NEEDED
5 days per week. 12 noon to 6 P.M. to 
do light housecleaning, cook 2 meals a 
day and grocery shopping. Must speak 
English. References required. Call 

281-8040

POLSKIE PROGRAMY 
RADIOWE W CHICAGO 

W KOLEJNOŚCI NADAWANIA

ROBERT LEWANDOWSKI
Stacja WSBC 1240 KC

Codziennie 7 8:30 Rano 
2-3 Po Poł. w Niedziele

Robert Lewandowski, Właściciel

GODZINA SŁONECZNA
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC
7 Dni w Tygodniu 

8:30 9:30 Rano

GŁOS POLONU
WCEV 1450 AM
MIGAŁA COMMUNICATIONS CORP. 
Od Poniedziałku do Soboty Włącznie 

4:05 Do 6:00 Wieczorem
Kierownicy i Anonserzy Audycji 

JOZEF, SŁA WA i JERZY MIGAŁA

■WIADOMOŚCI Z POLSKI
O POLSCE"

Właściciel Programu 
MARIAN CZERNIECKI 

Od Poniedziałku do Piątku 
Od 4:30 5:00 Po Poł 

W Sobotę od 4:30-5:30 Po Poł. 
WOPA 1490 KC

-POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI ł SŁOWIE"

Stacja WOPA 
Od Poniedziałku do Piątku 

Włącznie
5 do 5:30 Po Poł.

ADAM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca 

godzina różańcowa 
OJCA JUSTYNA

WOPA 1490 KC
Sobota 7:30 Rano

Niedziela 7:30 Wiecz.
O. Kornelia n Den de OFMC. Dyrektor

-UNCLE- HENRY CUKIERKA 
SKOCZNA POLSKA MUZYKA 

Sobota 8 9 Rano i 12 Po Poł.
WTAO 1300 KC

Niedziela 8 9 Rano i 2 3 Po Poł.

CHET GULIŃSKI SHOW 
Stacja WOPA 1490 KC
Sobota 12 1 Niedziela 101
Stacja WYŁO 540 KC

Chet Guliński. Dyr Programów

THE PIEROGI KING 
RADIO POLKA SHOWS 

WOPA 1490 KC
Sobotą 1 do 2 Po Poł. 

WTAO 1300 KC
Sobota 3 do 4 Po Poł.

WONX 1590 KC
Niedziela 8 do 9 Rano

"KŁOPOTY SIEKIERKÓW" 
Stacja WOPA 1490 KC

W Każdy Wtorek, Środę, 
Czwartek i Piątek 7-7:30 Wiecz. 

Kierownik
BRONłSŁA W ZIELIŃSKI

Anonserzy
PELAGIA I BRONISŁAW 

MROZOWIE TO OUR ADVERTISERS
DEADLINE FOR WEEK-END EDITION

IS WEDNESDAY 4 P.M.
MON., TUES., WED., FOR NEXT DAY TILL 1 P.M.

ALL CLASSIFIED ADS
ARE PAYABLE IN ADVANCE

Unless Other Terms Are Established With
POLISH DAILY ZGODA

DO NASZYCH KLIENTÓW
OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO WYDANIA 

PRZYJMUJE SIĘ W ŚRODĘ DO 4-EJ PO POŁUDNIU 
FON., WTOREK, ŚRODA NA DZIEŃ NASTĘPNY DO 1 POPOŁ.

• Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry

O Ile Nie Posiada Innej Umowy z
• DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

SAFETY SOCKET SCREW CORPORATION
' Has Immediate Openings For:

• BROWN & SHARPE OPERATOR
Set-Up and Operate Steady Job, Overtime Many Benefits

• #2 CINCINNATI CENTERLESS GRINDER
Set-Up and Operate Must Be Experienced Grinder Must Speak English 
TOP PAY FOR TOP MAN. Many Benefits Too Numerous To Mention

CALL: LARRY WILLIAMS
6501 N. Avondale Avenue • 763-2020

FUEL CENTER MGR.
N. W. Suburbs, $1,000 — $1,100 Monthly. 

Must be able to control assets, manage people & pass polygraph. 
Benefits: Proft Sharing & Hosp.

Please Send Letter Describing talents & background to: 
U.S.A. PETROLEUM

Box 152
Wasco, IL. 60183

Machinist - Lathe 
& Mill Operators

Must Have Own Tools 
Good salary & benefits. 
CALL LOWELL NABER 
REDINGTON INC. 
3000 St. Charles Rd.

Bellwood, Hl. 
287-4200 544-7100

EO.E. - M/F

Jan Paweł IL 
na Polskiej Ziem
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Wzrasta Liczba Ludności 
w Illinois

Wstępne wyniki spisu ludności 
z r. 1980 wykazują, że liczba ludności 
w stanie Illinois wzrosła nieznacznie 
w ciągu lat 1970-tych.

Federalne biuro spisu ludności po- 
daje, że ludność naszego stanu liczy 
obecnie 11,321,350 mieszkańców. Na 
przestrzeni ostatnich 10 lat stanowi to 
wzrost w wys. 1.9%. Dzięki temu 
Illinois znajduje się na piątym miej­
scu wśród 50 stanów.

Ogólnie — największy wzrost zano­
towano na terenie stanów zachodnich. 
Wśród 13 stanów, których ludność 
wzrosła o więcej niż 20%, jedenaście 
położonych jest na zachód od rzeki 
Mississippi.

Największy przyrost zanotowano w 
stanie Newada (63.8%), na drugim 
miejscu znajduje się Arizona (52.9%), 
dalej — Floryda — 41.4% i Wyoming 
-41.1%.

Pierwsze cztery miejsca zajmują: 
Kalifornia (23.5 mil.), Nowy Jork 
(dokładna liczba nie została jeszcze 
podana), Teksas (14.1 mil.) i Penn­
sylvania (11.8 mil.).

Na szóstym miejscu, zaraz za Illi­
nois, znajduje się stan Ohio. Ludność 
tego stanu wzrosła o niecały procent i 
wynosi obecnie 10.7 mil. Nie wygląda 
na to, by stan ten zdołał przegonić 
Illinois w ciągu lat 1980-tych.

Szansę w tym względzie posiada 
natomiast Floryda. Stan ten uplaso­
wał się na siódmym miejscu. Ludność 
jego wzrosła o zawrotną liczbę 2.7 mil. 
(41.4%). Floryda posiada obecnie 9.6 
mil. mieszkańców.

Jedynym stanem, którego liczba 
ludności uległa zmniejszeniu, jest 
Rhode Island. Ludność tego stanu 
zmniejszyła się o ułamek procentu. 
Liczba ludności w Dyst. Columbia 
spadła o 16 proc.

Biuro spisu ludności przewiduje, że 
z chwilą otrzymania danych dotyczą­
cych stanu Nowy Jork (przypuszczal­
nie z lat 1970-tych — 18.2 mil — wzro­
sła w międzyczasie znacznie), ogólna 
liczba mieszkańców Stanów Zjedn. 
podskoczyła do 227 mil. Znaczy to, 
że przyrost w ciągu dekady wyniósł 
12 procent.

Władze Illinois z radością powitały 
wiadomość o przyroście ludności w 
naszym stanie.

Dystrykt Sanitarny 
Akceptuje Nowy Budżet Na 1981 r.

Członkowie Rady Metropolitan Sa­
nitary District zatwierdzili jedno­
głośnie w czwartek budżet na następ­
ny rok. Budżet ten przewiduje 634.6 
mil. doi. na wydatki związane z pro­
wadzeniem prac tego działu. Budżet 
ten jest o wiele wyższy niż ten, jaki 
obowiązywał w roku bieżącym. Nowy 
budżet został zatwierdzony wraz z 
poprawkami, które wprowadzono w 
czasie dyskusji nad jego projektem. 
Poprawki te dotyczą większych wy­
datków przeznaczonych na podwyż­
szenie pensji dla pracowników depar­
tamentu. Dodatkowe fundusze, jakie 
włączono do budżetu, przeznaczone 
będą na ulepszenie systemu kanali­
zacyjnego i wodociągów miejskich, 
jak również szereg innych przedsię­
wzięć. Wiadomo jednak, że większość 
kosztów z tym związanych zostanie 
zapłaconych przez rząd federalny.

Nowy budżet przewiduje podwyżkę 
podatków na rzecz departamentu, wy­
rażającą się 7.5%. Oznacza to, że za 
każde $100 wartości, właściciel real­
ności będzie płacił 68.9 centów, czyli 
o 7.50 dięcej, niż w roku poprzednim.

Dla przykładu, właściciel domu o war­
tości od 70 tys. doi. zapłaci na rzecz 
dystryktu $115.75.

Zmieniono również procent, o jaki 
zostaną podwyższone pensje pracow­
ników, z proponowanych 6% na 7%, 
co będzie kosztowało około 3.4 mil. doi. 
Jeden z członków Rady, James Kirie, 
próbował podwyższyć pensje pracow­
ników o 8%, ale ta propozycja została 
odrzucona. Podwyższono jednak 
pensję przewodniczącego Rady Hugh 
McMillan’a o 10.6%. Podwyżka ta 
została zaproponowana przez Chestera 
Majewskiego. McMillan będzie obec­
nie zarabiał $78,000, dotychczas otrzy­
mywał $70,500.

Joanne Alter, członek Rady, ostro 
skrytykowała wszystkie podwyżki, 
twierdząc, że według statystyk opra­
cowanych przez Civic Federation of 
Chicago, pracownicy dystryktu zara­
biają o wiele więcej, niż przecięt 
nie zarabiają pracownicy rządowi.

Organizacja ta wykazała, że zarob­
ki pracowników chicagoskiego Dys­
tryktu Sanitarnego są od 20% do 
40% wyższe od innych.

Tournee Po Europie
Chicagoskiej Orkiestry Symfonicznej

Chicagoska Orkiestra Symfoniczna 
planuje rozpoczęcie czwartej kolejnej 
tury po Europie w dniu 29. sierpnia. 
Da koncert we Frankfurcie nad Me­
nem z okazji ceremonii poświęcenia 
odbudowanego gmachu opery, który 
nadany będzie przez telewizję w Eu­
ropie Zachodniej.

Orkiestra chicagoska zaprezen­
tuje 17 koncertów w ośmiu krajach. 
Tournee potrwa miesiąc. Wszystkimi 
koncertami dyrygować będzie Sir 
George Solti.

Na życzenie kanclerza NRF Hel­
muta Schmidt orkiestra zaprezen­
tuje dodatkowy koncert w dniu 9 
wrżeśnia w Bonn, stolicy Niemiec 
Zachodnich.

w Mediolanie; 12—13 wrześ., Wiedeń; 
14. 9. — Paryż; 15. 9. — Bruksela; 
16. 9. — Amsterdam; 18. 9. — Ham­
burg i 19 września — Royal Festival 
Hall w Londynie.

Repertuar koncertów europejskich 
obejmuje utwory Bartoka, Bruck­
nera, Beethovena, Straussa, Ciiarlesa 
Ives’a, Schumana, Mahlera, Musorg- 
skiego i Ravela.

W poprzednich latach orkiestra chi­
cagoska odwiedziła Europę w latach 
1971, 1974 i 1978. Na wiosnę roku 1973 
koncertowała w Japonii.

Dla Soltiego koncert we Frank­
furcie będzie miał szczególne znacze­
nie. W latach 1952-62 był on dyrekto­
rem muzycznym opery w tym mieście.

Poza tym terminarz muzyków z 
Chicago przedstawia się następująco: 
30—31 sierpnia, Salzburg (Austria); 
2—3 września, Lucerna, Szwajcaria; 
4—5 wrześ., Royal Albert Hall w Lon­
dynie; 7—8 wrześ., opera La Scala

Orkiestra z Chicago jest pierwszym 
większym amerykańskim zespołem 
muzycznym występującym w odbu­
dowanej frankfurckiej Alte Oper, 
której Gmach został zniszczony w cza­
sie drugiej wojny światowej.

FARMINGTON, CONN. — Gen. Alexander M. Haig Jr. odpowiada 
na pytania dziennikarzy, na stopniach swej rezydencji. General 
stwierdził, że jest przekonany o zatwierdzeniu jego nominacji 
przez Senat, na stanowisko Sekretarza Stanu w gabinecie Ro­
nalda Reagana. (UPI)

RZYM. — Papież Jan Paweł II odwiedził jedną z parafii znajdu­
jących się na przedmieściu Rzymu. W kościele pod wezwaniem 
Narodzenia Pańskiego wysłuchał koncertu ludowych artystów 
i przyjął owieczkę, ofiarowana, Mu przez małą dziewczynkę, jako 
symboliczny dar parafian dla Ojca Świętego. (UPI)

mężczyzna wyszedł na sekundę z sa­
mochodu, kobieta — ubrana jedynie 
w koszulę, skoczyła za kierownicę 
auta i odjechała.

Mężczyzn skoczył wówczas na ma­
skę samochodu, starając się ją zatrzy­
mać, ześlizgnął się jednak i spadł. 
Kobiecie udało się dojechać do 714 
W. 79-ta ul., gdzie zawiadomiła policję.

W międzyczasie policja doniosła o 
dwóch gwałtach dokonanych na uczen­
nicach szkoły średniej.

W środę wieczorem zgwałcono i 
obrabowano 16-letnią uczennicę szkoły 
średniej South Shore. Zdarzyło się 
to, gdy wracała do domu.

Napad miał miejsce w okolicy 7100 
s. Vernon. Napastnik wciągnął dziew­
czynę — pod groźbą noża — na tylną 
klatkę schodową i zgwałcił. Mężczy­
zna w wieku lat dwudziestu kilku 
zabrał swej ofierze złoty łańcuszek.

Dziewczyna doszła do domu i za­
wiadomiła policję. Po opatrzeniu 
ofiary gwałtu w szpitalu Jackson 
Park, zwolniono ją do domu.

Drugą ofiarą była 17-letnia uczen­
nica szkoły średniej Harison. Doko­
nano na niej gwałtu od groźbą broni 
palnej w środę wieczorem. Napastnik 
zmusił ją do wejścia do halu, w bu­
dynku, gdzie zamieszkuje pod adre­
sem 1242 S. Springfield. Ofiarę gwałtu 
opatrzono w szpitalu Mount Sinai i 
wypuszczono do domu.

Smutne Przepowiednie
National Safety Council ogłosiło 

przewidywania dotyczące nadchodzą­
cych świąt. W okresie tym, według 
obliczeń tej organizacji, zginie na 
szosach ponad 750 ludzi. Przewiduje 
się również, że około 35 tys. osób 
dozna poważnych okaleczeń, często 
prowadzących do trwałego kalectwa, 
w wypadkach bezpośrednio związa­
nych ze świętami. Smutne to “żniwo” 
ma nastąpić w okresie czterech dni, 
tj. od godz. 6 wieczorem w środę do 
północy w niedzielę.

Statystyki ostatnich świąt Bożego 
Narodzenia wykazują, że w tym sa­
mym okresie, w roku ubiegłym, zgi­
nęło na drogach 693 osób, a 30,500 
zostało okaleczonych.

Ława Przysięgłych Przyznaje 
$5.1 Mil. Odszkodowania

Ofierze Gwałciciela
Ława Przysięgłych po piętnastu 

minutach narad przyznała ofierze 
gwałtu $5.1 mil. odszkodowania za 
gwałt, jaki nastąpił 29 lipca 1976 r.

Według wszelkich danych wygląda, 
że jest to pierwszy tego rodzaju wy­
padek, aby ofiara gwałtu sądziła swe­
go gwałciciela. Sędzia sądu okręgo­
wego Alan Morrill powiedział, że jego 
zdaniem, wyrok ten powinien ostrzec 
wielu potencjalnych gwałcicieli przed 
popełnieniem tego aktu, ponieważ 
oprócz wysokich kar więzienia będą 
zmuszeni płacić poważne odszkodo­
wania.

Z akt sądowych wiadomo, że oskar­
żony Paul Murphy, który obecnie od­
siaduje karę więzienia w Kalifornii 
za popełnienie aktu sodomy, będzie 
musiał zapłacić odszkodowanie za 
akt, który popełnił cztery lata temu.

Z zeznań ofiary wynika, że oskar­
żony porwał swą ofiarę zaraz po tym, 
jak zatrzymali się w większym towa­
rzystwie na stacji benzynowej. Zagro­
ził jej nożem i w momencie, gdy 
próbowała się bronić pociął nożem

jej palce i plecy.
Ofiara, która jest studentką szkoły 

pielęgniarskiej przy University of 
Illinois, stwierdziła, że obecne jej 
studia są poświęcone pracy na przy­
szłość. Ma nadzieję, w swej pracy 
zawodowej pomagać ofiarom gwał­
tów, znając problemy na jakie natra­
fiają.

Oskarżony nie będzie w stanie 
zapłacić powyższej kary, ponieważ 
oprócz tego, że siedzi w więzieniu, nie 
ma zawodu, który pozwoli na zaro­
bienie takiej sumy pieniędzy. Przy­
puszcza się, że po wyjściu na wolność 
będzie musiał spłacać pieniądze prze­
znaczone na odszkodowanie dla ofiary 
przez wiele, wiele lat.

Zdaniem znawców, ostatnia decyzja 
sądu ma większe znaczenie niż mone­
tarne. Najważniejsze jest to, że spraw­
ca musi konsekwentnie zapłacić za 
swój czyn. Zarówno sędzia jak też 
adwokaci uważają, że tego rodzaju 
decyzja spowoduje większe refleksje 
wśród ewentualnych gwałcicieli, w 
obawie przed konsekwencjami.

Kolejne Wypadki Gwałtu
Mieszkanka południowej strony 

miasta, która została napadnięta i 
zgwałcona w pobliżu domu przy 1000 
E. 81-sza ul., odjechała samochodem 
swego napastnika.

Ofiara napadu, 19-letnia kobieta, 
opowiedziała policji przebieg zajścia.

Kobieta wyszła z domu i szła ulicą.
W pewnym momencie napastnik zmu­
sił ją do wejścia do samochodu, za­
parkowanego przy 1000 E. 81-sza ul.

Napastnik odjechał z nią samocho­
dem, udając się w kierunku wschod­
nim po 81-ej ul. Zatrzymał samochód 
i dokonał na kobiecie gwałtu. Gdy

Nowe Budowle Kolo O’Hare
Biuro mayora miasta poinformo­

wało o planach budowy ośrodka biuro- 
wo-hotelowego w pobliżu lotniska 
O’Hare kosztem $100 mil.

Firmy Lee A. Miglin, J. Paul Beit-, 
ler Jr. i Arthur Rubloff & Co. zamie­
rzają wznieść 12-piętrowy gmach- 
biurowiec z przylegającym doń luksu­
sowym hotelem na 500 pokoi. Okna 
ośrodka wychodzić będą na auto­
stradę Kennedy.

Mayor Byme pochwaliła projekt i 
dała się sfotografować z prezesami 
firm w czasie konferencji prasowej; 
następnie wymknęła się do swego 
gabinetu, unikając wszelkich pytań 
na temat spraw kontrowersyjnych.

Kilku reporterów zamierzało zapy­
tać panią mayor o “sztuczki praw­
ne”, jakie zamierza zastosować, 
broniąc się przed oskarżeniem wnie­
sionym przeciw niej w tutejszym fede­
ralnym Sądzie Okręgowym. Przypo­
minamy, że chodzi o sprawę rzekomej 
dyskryminacji zastosowanej wobec 
dwóch wyższych urzędników biblio­
teki miejskiej.

Wobec narastającej fali protestów 
i piętrzących się trudności natury 
prawnej, pani Byrne zaniechała swe­

go planu — wydania zarządzenia, na 
mocy którego działalność ośrodka 
kulturalnego, oddzielona byłaby od 
rady biblioteki.

Projekt budowlany, jaki realizo­
wany będzie w pobliżu lotniska, kosz­
tować będzie $60 mil. (biurowiec — 
o podwójne wieży- i $40 min. hotel. Na 
razie nie wiadomo jeszcze, jakie przed­
siębiorstwo zarządzać będzie hotelem. 
Jako całość, ośrodek ma nosić nazwę 
— President’s Plaza. Będzie on posia­
dać połączenie ze Sperry Univac 
Plaza — innym, podobnym ośrodkiem, 
zbudowanym niedawno przez te same 
firmy.

Prace nad budową biurowca roz- 
poczną się już w styczniu. Budowę 
hotelu przewiduje się na czerwiec. 
Cały projekt skończony ma być w 
r. 1982.

Możliwości handlowe dzielnicy przy­
legającej do lotniska O’Hare, ulec 
mają rozszerzeniu w związku z pla­
nowanym przedłużeniem linii kolejki 
elektrycznej CTA aż do lotniska.

Mayor Byrne oświadczyła, że ośro­
dek zatrudni 9,000 osób. Przy budowie 
planowanego ośrodka znajdzie pracę 
1000 osób.

Sąd Apelacyjny Przyznaje 
Własność Sierotom

Sąd Apelacyjny zmienił dezyję sę­
dziego sądu okręgowego i przyznał 
własność domu dwóm dziewczynkom, 
sierotom. Sprawa cała rozpoczęła się 
w 1977 r. Wtedy sieroty wystąpiły do 
sądu broniąc się przed eksmisją z 
domu, w którym mieszkały wraz z ro­
dzicami.

Dziadek dziewczynek kupił dom na 
przedmieściu Mt. Prospect jeszcze w 
1967 r. Tuż przed śmiercią przekazał 
własność domu rodzicom dziewczy­
nek. Ponieważ jednak nie mogli oni 
otrzymać potrzebnej pożczyki, ze 
względu na trudności finansowe, dwoje 
przyjaciół zgodziło się przyjść im z 
pomocą i przejąć zobowiązania spłat. 
Umowa polegała na tym, że rodzina 
Russo oficjalnie przejęła własność do­
mu, a rodzina Brunetti David spła­
cała raty pożyczkowe. W zamian za 
uprzejmość Russo, ojciec dziewczy­
nek, zobowiązał się pomagać małżeń­
stwu w naprawianiu bydynków, jakie 
posiadali na przedmieściu w Cicero.

W kilka lat później zmarła matka 
dziewczynek, a w 1977 ojciec. Pań­
stwo Russo natychmiast rozpoczęli 
starania o wyeksmitowanie sierot i 
ich babki z domu, który — jak twier­
dzili — należał do nich. Sprawa oparła 
się o sąd i sędzia orzekł, że do dziew­
czynek należy potowa posiadłości. Po­
lecił więc sprzedanie domu i podziele­
nie pieniędzy pomiędzy dziewczynki 
i państwo Russo.

Adwokaci sierot odwołali się od tej 
decyzji do Sądu Apelacyjnego i właś­
nie w czwartek uzyskali zmianę wy­
roku. Zdołano przedstawić świadka,

Ofiary Pożaru
Dwie osoby zostały ranne w poża­

rze, jaki miał miejsce w hotelu na 
południowej stronie miasta. W wyniku 
tego pożaru 150 osób znalazło się 
bez dachu nag głową. Zdaniem przed­
stawicieli straży pożarnej, dzięki 
temu, że hotel zaopatrzony był w sy­
stem alarmowy, uniknięto poważniej­
szych konsekwencji szalejącego ognia.

Ogień wybuchł w mieszkaniu znaj­
dującym się na pierwszym piętrze 
hotelu. Nie zdołano jeszcze stwier­
dzić, co było przyczyną wybuchu 
ognia. Ogarnął on następnie cały 
hotel, rozprzestrzeniając się przez 
przewody kanalizacyjne budynku.

Dwie osoby, które doznały lekkich 
obrażeń, znajdują się w dobrym sta­
nie zdrowia w szpitalu. Jedna osoba 
została poparzona, druga doznała lek­
kiego zatrucia dymem.

agenta instytucji ubezpieczeniowej, 
który zeznał, że ojciec dziewczynek 
kupił ubezpieczenie na dom i bardzo 
skrupulatnie płacił wszystkie raty.

Zdaniem agenta, jedynie właści­
ciele posiadłości kupują tego rodzaju 
ubezpieczenie.

Sędzia Sądu Apelacyjnego Glenn 
Johnson w oświadczeniu sądowym 
orzekł, że właścicielkami domu są 
dwie sieroty, ale ze względu na ich 
małoletność, małżeństwo Russo będzie 
powiernikami, do czasu dojścia dziew­
czynek do pełnoletności. Russo’wie bę­
dą musieli zajmować się posiadłością, 
dla dobra swych podopiecznych.

Dziewczynki w chwili obecnej miesz­
kają u krewnych. Nie jest wiadomo, 
czy powrócą do domu, w którym 
poprzednio mieszkały.

Matka Ofiary Skarży 
Gacy i Policję

Matka jednej z 33 ofiar Johna Gacy 
wystąpiła do sądu, oskarżając mor­
dercę i chicagoską policję o zamor­
dowanie jej syna Johna Szyc. Natu­
ralnie — Gacy za morderstwo, a po­
licję za to, że pomimo wielu areszto­
wań Gacy, nie zdołała wcześniej 
ustalić winy mordercy i aresztować 
go, tym samym zapobiegając następ­
nym morderstwom. Matka domaga 
się od Gacy i policji po 11 mil. doi. 
odszkodowania.
Podejrzani o Morderstwo

Dwaj znajomi Roberta Whitaker 
zostali aresztowani i posądzeni o za­
mordowanie go. Brat ofiary zeznał, 
że gdy wrócił do domu z pracy, znalazł 
nieżywego Roberta na podłodze 
w sypialni. Stwierdzono, że miesz­
kanie zostało przeszukane, a obok 
ciała ofiary znaleziono nóż rzeź- 
nicki. Ponieważ nie było śladów wła­
mania, przypuszczano, że ofiara znała 
swoich morderców. Później, policja 
znalazła w mieszkaniu znajomych Ro­
berta wiele przedmiotów pochodzą­
cych z jego mieszkania. Jak dotąd, 
nie ujawniono nazwisk podejrzanych.

Orkiestra z Dixon 
Będzie Na Inauguracji 
Podano do wiadomości, że orkiestra 

szkolna średniej szkoły w Dixon, Ill., 
będzie brała udział w paradzie inau­
guracyjnej w Washingtonie. Do 
szkoły tej uczęszczał Prezydent-Elekt. 
Poprzednio komitet organizacyjny 
uroczystości inauguracyjnych odmó­
wił orkiestrze udziału w tej paradzie.

Zakończono Głodowy Strajk 
Protestacyjny w Katedrze

W niedzielę zakończył się cztero­
dniowy strajk głodowy zorganizowany 
przez 15 osób na znak protestu prze­
ciw fali terroru w Salwadorze. Około 
300 osób wspierających organizatorów 
strajku uczestniczyło w modlitwach, 
przełamując się symbolicznie Chle­
bem.

Strajk rozpoczął się w środę. Akcję 
tę zorganizowali członkowie specjal­
nego zespołu. Demonstranci rozłożyli 
swe obozowisko na zapleczu katedry 
i zaprzestali przyjmowania pokarmu.

Jednocześnie akcja protestacyjna 
wymierzona była przeciw władzom 
archidiecezji chicagoskiej, której za­
rzuca się bierną postawę wobec sze­
rzącego się w Salwadorze terroru.

Ks. Roy Bourgeois, przywódca 
grupy, oświadczył w niedzielę, że de­
monstranci zdecydowali się na zakoń­
czenie strajku, uważając, iż cele, o 
które zabiegają, zostały osiągnięte.

Prezydent Carter wycofał pomoc 
militarną dla Salwadoru. Natomiast 
archidiecezja chicagoska również 
zajęła stanowisko wobec sytuacji pa­
nującej w tym kraju. W piątek ukazał 
się na ten temat artykuł redakcyjny 
w piśmie “The Chicago Catholic.”

W artykule jest apel do osób “od­
powiedzialnych za politykę Stanów 
Zjedn. wobec Salwadoru,” jak rów­
nież tych, “którzy przejąć mają wła­
dzę,” aby wsparli zobowiązania Ko­
ścioła podjęte na rzecz praw ludzkich.

W ciągu bieżącego roku zanotowano 
w Salwadorze 10,000 morderstw po­
pełnionych na tle politycznym. Liczący 
4.5 mil. ludności kraj, rządzony jest 
przez cywilno-militamą juntę. Ostat-

Zamordowany 
Policjant Szeryfa

W sobotę w nocy znalezieno ciało 
policjanta szeryfa, 60-letniego John­
nie Turner, przy otwartych drzwiach 
garażu. Istnieją przypuszczenia, że 
jest on ofiarą bandyty, który napadł 
go chcąc obrabować. Turner najpraw­
dopodobniej stawiał opór i został za­
strzelony. Obok ciała ofiary znale­
ziono służbowy rewolwer i łuski od 
nabojów. — Poszukiwania sprawcy 
tego zabójstwa nadal trwają. 

nia seria morderstw wzniecona została 
w następstwie uśmiercenia czterech 
Amerykanek.

Trzy zakonnice oraz świecka pra- 
cowniczka służby zakonnej, zostały 
na początku bm. zgwałcone i zamor­
dowane podobno przez żołnierzy Sal­
wadoru. Misjonarki jechały do Sal­
wadoru, by udzielić pomocy ucieka­
jącym przed terrorem wieśniakom.

Trwające półtorej godziny nabożeń­
stwo, obejmowało pieśni śpiewane w 
jęz. hiszpańskim, jak również pokaz' 
“slidów.” Relacje ze swych doświad­
czeń w Salwadorze, zdawali również 
świadkowie, opisując masowe mor­
derstwa, popełniane w tym kraju.

Poszukiwania 
Uciekinierów

Poszukiwania trzech zbiegłych 
z więzienia powiatowego więźniów na­
dal trwają. Pięciu więźniów uciekło 
w sobotę wieczorem z więzienia przez, 
wybitą dziurę w ścianie jednej z cel. 
Zdaniem przedstawicieli władz wię­
ziennych, pomimo bardzo ścisłej kon­
troli, trudno było ustrzec się przed 
tą ucieczką. Od dłuższego czasu wła­
dze więzienia zabiegają o wybudo­
wanie parkanu, mającego wzmocnić 
skrzydło budynku.

W niedzielę, dzięki informacjom do­
starczonym przez niezidentyfikowa­
nego osobnika, policja zdołała za­
trzymać dwóch zbiegów. Pozostali 
trzej nadal znajdują się na wolności. 
Dwóch z nich odsiaduje kary więzie­
nia za morderstwo.

Phillip Hardiman, dyrektor wyko­
nawczy więzienia oświadczył, że od 
dłuższego czasu trwają starania 
władz więziennych o dodatkowe fun­
dusze na wzmocnienie urządzeń za­
bezpieczających więzienie. Zdaniem 
dyrektora, część więzienia, z której 
uciekli więźniowie najbardziej po­
trzebuje dodatkowych urządzeń. 
Stwierdził on również, że na prze­
strzeni ostatniego roku było ponad 
36 wypadków, w których więźniowie 
próbowali uciec. We wszystkich tych 
wypadkach strażnicy zdołali udarem­
nić próby ucieczki.


